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Z Ł O T Y
jest symbolem naszej niepodległości gospodar.

N aw ią zuj ąc  do  os ta tn ic h  w y da rzeń  
w a l u t o w y c h  w Czechos ło wacj i ,  p. m i n i ­
s te r  sk a rb u ,  prof.  Zawadzki ,  w w y w ia ­
dzie s w y m  podkreśl i ł  z c a ły m  s p o k o ­
je m  i s ta nowc zośc ią ,  że po l ska  po l i t y ­
ka  m o n e t a r n a  nie u le gn ie  zmian ie .  
Podpis ,  p o ło ż o n y  przez Pols ką  n a  d e ­
klaracj i  p a ń s tw  b loku  z ło tego,  był w y ­
ra z e m  naszej  n i ez ło m ne j  woli  u t r z y m a ­
nia s tałości  wa lu ty  polskiej .  R ó w n o w a  
ga  b u d ż e t u  p a ń s t w o w e g o  oraz  s ta łość 
ku rsu  z ło te go  s ta n o w i ły  zawsze  dw a  
g łó w n e  f u n d a m e n t y  pol i tyk i  g o s p o ­
da rc ze j  i f in a n s o w e j  rz ą d ó w  p o m a j o -  
wych.  Niel iczni  u n a s  zw ol e n n ic y  m o d ­
n e g o  w wie lu  kr a ja ch  has ła  dewa lua c j i  
p ie n i ądz a ,  j ako  ś r o d k a  z a r a d c ze g o  na  
t r u d n o ś c i ,  w y w o ł a n e  przez  kryzys,  n ie  
zna jdowal i  ż a d n e g o  pos łu c h u .

Pol i tyka  n a s z e g o  rządu  dążyła  b o ­
w ie m  s t a le  do  p o p r a w y  sy tua c j i  g o s p o ­
darcze j  n ie  przy p o m o c y  sz tu c z n y c h  
p o s u n i ę ć  w a lu to w y c h ,  lecz d r o g ą  u ł a ­
tw ie n ia  rozwoju  p ro d u k c j i  p rzez  o b n i ­
żen ie  jej kosz tów i sp rzy j an ia  g r o m a ­
dz e n iu  kapi ta łów.

N i e o d z o w n y m  do  te g o  w a r u n k i e m  
było u s u w a n i e  wsze lkich  pr ze ros tó w z 
o k r e s u  wysokie j  k o n j u n k t u r y ,  co m i a ­
ła na ce lu  u s t a w o d a w c z a  akc ja  o d d ł u ­
ż eni ow a ,  p ro ces  o b n iż a n ia  c en  p r z e m y ­
słowych,  k o m p r e s j e  b u d ż e t o w e  itp. B y ­
ła to  n iewą tp l iw ie  d ro g a  t rudn ie j s za ,  
a le  je dyn ie  p e w n a ,  gdyż  d o s ta te c z n ie  
w y p r ó b o w a n a .

Tak  s a m o  B an k  Polski,  w pr zec i ­
w ie ń s tw ie  d o  s z e re g u  innych  b a n k ó w  
bi le tow ych,  k tó re  podj ę ły  b e z s k u t e c z n ą  
pol i tykę  n a k r ę c a n i a  k o n j u n k t u r y  przy 
p o m o c y  rozszerzan ia  kr edy tó w ,  s t o s o ­
wał w zw a lc zan iu  kryzysu  j e d y n i e  ś r o d ­
ki k la syczne .  P r z e d e w s z y s tk ie m  w ię c  
p r o w a d z o n a  była k o n s e k w e n t n a  akcja,  
m a j ą c a  na celu o b n i ż e n i e  d la  życia g o ­
s p o d a r c z e g o  kosz tów kr edy tu ,  k tó re  w 
kalkulacj i  c en  o dg ry w a ły  i o d g r y w a j ą  
w Polsce  o g r o m n ą  rolę.  P o z a t e m  d z i a ­
ła lność  k re d y to w a  d o s t o s o w y w a n a  była 
d o  i s to tnych  po t r zeb  g o sp o d a r c z y c h  
kra ju  przy un ik a n iu  n i e u z a s a d n i o n e g o  
n i c z e m  n a d m i e r n e g o  l iberal izmu. O d ­
w a ż n a  pol i tyka  w a lu to w a ,  w oln a  od 
wsze lk ich  og ran i czeń ,  j akie i s tn ie ją w 
wielu p a ń s t w a c h ,  a w z m o c n i o n a  je sz ­
cze bardz ie j  w roku  u b ie g ły m  z chwilą  
prze jścia do  pe łnej  walu t y  złotej  i w y ­
e l i m in o w a n ia  dewiz,  j a ko  ś r o d k a  p o ­
kryc ia  — wszys tk ie  te  czynniki  złożyły 
się do ty c h c z a s  na  u g r u n t o w a n i e  d u ż e ­
go  zau fan ia  do  z ło tego.

Ś w i a d o m a  sw ych celów pol i tyka  
rządu  i B a n k u  Polsk iego  da ją  g w a r a n ­
cję,  że d o t y c h c z a s o w a  sy tu ac ja  z ło t ego  
z o s t a n i e  u t r z y m a n a  w da l szym  c iągu,  
t e m b a r d z i e j ,  że na jg or szy  okr e s  p rzes i ­
lenia  g o s p o d a r c z e g o  n iewątp l iwie  p r z e ­
miną ł .  Dzięki  n i e z w y k łe m u  p o w o d z e n i u  
Pożyczki  N ar o d o w e j ,  p ok ryc ie  n i e d o b o ­
ru b u d ż e to w e g o ,  k tóry  s tanowi  zawsze  
i s to tn e  n i e b e z p ie cz e ń s tw o  dla s tałości  
walu ty ,  nie bę d z ie  na s t r ęcza ło  ż a d n y c h  
t r u d n o ś c i  n i e ty lko  w b i eżącym  okres ie  
b u d ż e t o w y m ,  a le  ta k ż e  i w przyszłym. 
Co się tyczy b i l ansu  p ła tn ic zeg o  Polski,  
to  w p o r ó w n a n i u  do  lat ub i eg łyc h ,  kie 
dy  b i lans  te n  ksz ta ł tow ał  s ię  u je m n ie ,  
o b e c n i e  w y k a z u je  on  zna c z n ą  po p ra w ę .  
W w yn ik u  d a l e k o  p o s u n i ę t e j  w la tach 
po pr zedni ch  l ikwidacyj  f i n an so w y ch  k r e ­
d y tó w  z a g ra n i czn yc h ,  sp ła ta  tych k r e ­
d y t ó w  o b e c n i e  ma le je .

Da lsz ym d o w o d e m  p o p r a w y  b i l a n ­
su p ła tn ic zeg o  jest  fakt ,  że odpływ  
złota i dewiz  z B a n k u  P o ls k ie g o  z m n i e j ­
szył s ię  z 138 mi l jon ów  z łotych w 1932

roku  d o  75 m i l j on ów z łotych w 1933 
roku.  O d p ły w  t e n  oddz ia łał  n a  pozycję  
z ło te g o  w s t o p n i u  ba rd zo  n i e z n a c z n y m ,  
p o n ie w a ż  je g o  p ok ryc ie  zm nie j szy ło  się 
z a le dw ie  z 41 proc. ,  w k o ń c u  roku  1932 
do  40,8 proc .  w k o ń c u  1933 roku .  W y ­
co fy w a n ie  kapi t a łów zag ra n i c zn y c h  z 
Polski ,  o d g r y w a j ą c e  ba rd zo  wie lką  rolę 
w sy tuac j i  w a l u t o w e j  w d w ó c h  o s t a t ­
nich la tach  nie da ło  s ię  zauw a ż y ć  Prze 
c iw ni e  n a w e t  —  u z y s k a n ie  przez  Pol ­

sk ie  Koleje P a ń s t w o w e  pożyczki  w L o n ­
n ie  w s u m i e  1.980.000 f un tó w  a n g ie l ­
sk ich oraz  132 mil jn zł. na  fabrykac ję  
h a m u l c ó w  kol e jowych,  wówczas ,  gd y  
rynki  k r e d y t o w e  były n i e m a l  ca łk ow i­
c ie  z a m k n i ę t e  d la  za g ra n ic zn y c h  p o ż y ­
czek,  św iadczy  o  wzrośc ie  z auf an i a  do  
sytuacj i  f in ans ow e j  w Polsce.

W o b e c  z d e c y d o w a n e j  pol i tyki  f i n a n ­
sowej  rządu  wsze lk ie  „ t e o r e t y c z n e ” o- 
m a w i a n i e  pr o je k tó w  inf lacy jnych ,  j ak ie 
tu i ówdz ie  pr zed o s t a ło  się na  ła m y  
p ra sy  u w a ż a ć  na l eży  za pospol i te  s z k o ­
dn ic two.

Złoty jest  s y m b o l e m  nasze j  n i e p o ­
d leg łośc i  g o sp o d ar cze j .

w icza m in is trem  oświaty zos ta je  m ian o ­
wany b ra t  jego, p. W acław Jęd rze je -  
wicz, do tychczasow y w icem in is te r  skar­
bu. P. W acław  Jęd rze jew icz  bawił jed 
n o cześn ie  z prem . J a n u sz e m  Jęd rze je -  
w iczem  w Z ak o p an em  u P. P rezy d en ta  
Rzplitej onegdaj i pow rócił  wczoraj do 
W arszawy.

Min W acław  Ję d rze jew icz ,  m łodszy 
b ra t  p rem jera ,  je s t  zas łużonym  oficerem  
legjonowym.

O s ta tn io  za jm ow ał stanow isko  w ice ­
m in is tra  skarbu .

do k ład n em  wykonywaniu p lanów  parce- 
lacyjnych.

W dalszym  ciągu ob rad  Se jm  bez dy 
skusji przyjął p ro jek t  ustawy o ochronie  
porządku  na kolejach, o pasach  o ch ron ­
nych przec iw pożarow ych  na kole jach  i 
p ro jek t  noweli do ustaw y o w ypuszcze­
niu b ile tów  skarbow ych.

R eferen t  noweli do  ustawy o sp ó ł­
dz ie ln iach , pose ł  Gliński (BB), zauważył, 
że około tego  pro jek tu  wytworzyła się 
legenda, jakoby w nosił  on pew ne og ra ­
n iczen ia  swobody. Jeże li  w prow adzono 
jakieś ogran iczenia ,  to  te  odnoszą  się 
tylko w yłącznie  do  sam ow oli związków 
rewizyjnych.

W głosowaniu  pro jek t  noweli zos ta ł  
przyjęty w drugiem  i w trzec iem  czyta  ­
niu. Na tern pos iedzen ie  S e jm u  zos ta ło  
zam knię te .

byli wszyscy genera łow ie  belgijscy, ró w ­
nież na koniach. Tam  też  zna jdow ał się 
m in is te r  s tanu, burm is trz  Brukseli, Max, 
popularny b o h a te r  wielkiej wojny.

B urm is trz  złożył królowi wyrazy h o ł­
du, co b a te r ja  arm at, ustaw ionych  przed  
zam kiem , pow itała  101 s trza łam i.  W ca- 
łe m  m ieśc ie  uderzono  w dzwony, a król 
Leopold III na cze le  o rszaku  ruszył w 
k ierunku  Brukseli dla naw iązania  p ierw ­
szego kon tak tu  z ludnością . P rzez  cały 
czas  rozlegały  się po d ro d ze  okrzyki: 
„N iech żyje król!”.

O godzinie  11 tej par lam ent,  gdzie 
król m ia ł  złożyć przysięgę  na konsty tu ­

c ję , był już przepełniony publicznością .
Pośrodku  sali ob rad  pa r lam en tu  u s ta ­

wiony był tron , obok zaś  m ała  e s t rad a ,  
na której zasiedli królowa i nas tępcy  
tronów  obcych państw , przebyw ający w 
Brukseli na u roczystośc iach  pogrzebo­
wych.

Po z łożeniu  przysięgi koronacyjnej 
król wygłosił m ow ę tronow ą, na jp rzód  po 
f rancusku , a później po f lam andzku.

P u b liczność  co chwila  przeryw ała  
m ow ę żywiołowemi oklaskami.

P o  zakończen iu  mowy depu tow ani 
wszystkich  ugrupow ań zgotowali kró lo­
wi d ługo trw ałą  ow ację . Na pos iedzen ie  
nie przybyli jedynie  separa tyśc i f lam an d z­
cy, n a tom ias t  obecn i  byli dwaj d e p u to ­
wani komuniści.

Angielski przemysł węglowy 
szuka porozumienia 

z Polską.
LONDYN. F ed e rac ja  górników bry­

ty jskich  og łos iła  wystosowany do  rządu  
m em orja ł ,  w którym  dom aga  s ię  in ic ja ­
tywy rządu  brytyjskiego w k ierunku  na* 
w iązania  rozm ów  m iędzynarodow ych w 
spraw ie  ogólno-św iatow ego porozum ien ia  
węglowego.

M em orja ł ten  rozw ażano  wczoraj na 
p o s iedzen iu  brytyjskiego Mining A s s o ­
ciation . U znano  za s tosow ne  podjęcie  
rokow ań węglowych z p rzem y s łem  w ę ­
glowym Polski i pos tanow iono zwrócić  
s ię  do Fore ign  Office, aby ze  s trony rzą 
du brytyjskiego wyszła in ic ja tyw a prow a 
dzenia  rów nolegle  z rokow aniam i handio  
w em i również rozm ów  porozum iew aw ­
czych m iędzy  p rzem ysłem  węglowym 
brytyjskim i polskim.

Jeże l i  in ic jatywa Mining Assiociation  
zos ta łaby  przez  Foreign Office z a ak cep ­
tow ana  i rząd  polski przyjąłby propozy­
cje brytyjskie, to  w połowie m arca  przy 
byłaby do Londynu re p rezen tac ja  pol­
skiego p rzem y słu  węglowego, ce lem  kon 
tynuow ania  rokow ań, p rzerw anych  przed  
dw om a laty

Nowa fala teroru 
wobec Polaków na Litwie.
KOWNO. P rześ lad o w an ie  ludności na 

Litwie nie usta je .
Polic ja  l itewska a resz tow ała  w po- 

w ia tow em  m ieśc ie  Jez io ro sach  trzech  
polskich  dzia łaczy  ośw iatow ych: pp. Woj 
narowskiego, Marcinkowicza, oraz cz ło n ­
ka zarządu  tow arzystw a „O św ia ta” , p. 
M ackiełłow ą.

A resz tow anych  osadzono  w w ięz ie ­
niu w Ucienie, gdzie znajdują  się  w roz 
porządzen iu  m ie jscow ego ko m en d an ta  
wojskowego.

P o za tem  policja litewska dokonała  
rewizji u sekre tark i za rządu  tow arzystw a 
„ O ś w ia ta ” p. Chludzińskiej,  konfiskując 
lis tę  członków  tow arzystw a.

Je d n o c z e śn ie  z redukow ane  zostały 
nabożeńs tw a  i kazania  w języku polskim, 
k tó re  odbywały s ię  w m iejscow ym  koś­
ciele.

Mistrz Paderewski odwiedził 
królowę belgijską.

BRUKSELA. P rz e d  sam ym  w yjazdem  
Ignacego Paderew sk iego  z Brukseli, k ró­
lowa belgijska, E lżbieta , n iespodz iew a­
nie zaw iadom iła  naszego wielkiego roda 
ka, iż pragnie m u osob iśc ie  podz ięko­
wać za wzięcie  udzia łu  w pogrzebie  jej 
m ęża ,  osob is tego  przyjaciela  P a d e re w ­
skiego.

Paderew sk i w zruszony tym  ges tem  
zbolałej  ze sm u tku  królowej, pośpieszył 
n a ty ch m ias t  na zam ek

Podkreś l ić  należy, iż królowa po­
dziękow ała  osob iśc ie  poza P ad e rew sk im  
za przybycie na u roczystości p o g rz e b o ­
we tylko p rezydentow i Francji,  Lebru-

W pon ie d z i a ł e k  dn ia  26 lu t e g o  ja k o  w d r u g ą  b o l e s n ą  rocznicę  śmierc i

Ś. P.

E d w a r d a  O s t r o w s k i e g o
o d b ę d z i e  s ię n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  w ko śc ie le  św. J a k ó b a  o go dz i ­
n ie  9 rano ,  na  k tóre  rodz in ę  i życz liwych p a m ię c i  Z m a r ł e g o  zap ra sz a

ŻONA i DZIECI.

Wacław Jędrzejewicz
ministrem ośw iaty.

WARSZAWA. P re m je r  Jan u sz  J ę ­
drze jew icz, który bawił w Z akopanem  
w gościn ie  u P an a  P re z y d e n ta  R zeczy­
pospolite j —  wczoraj pow rócił  do W ar­
szawy.

P. p rem je r  Jęd rze jew icz ,  ażeby po­
święcić  się w yłącznie  k ierow nictw u rzą ­
du  zrezygnow ał z pow odu p rzep raco w a­
nia ze s tanow iska  m in is t ra  oświaty. —  
W czoraj odpow iedni d e k re t  zos ta ł  p o d ­
pisany p rzez  P. P rezy d en ta  Rzplitej w 
Zakopanem .

Na m ie jsce  p rem . J a n u sz a  J ę d rz e je -

Pracowity dzień w Sejmie.
WARSZAWA. Se jm  na w czo ra jszem  

posiedzen iu  przyjął os iem  us taw  ra tyfi­
kacyjnych różnych konwencyj m ięd zy n a ­
rodow ych, a m iędzy in. u s taw ę  o poro­
zum ieniu  ce lnem  m iędzy  Polską  a S o ­
wietam i. W spraw ie  fu te r  przyznano  zni 
żki w znacznej  częśc i  ga tu n k o m  n ieprze  
rab ianym  przez przem ysł polski.

R eferen t tego  pro jek tu  ustawy, poseł 
Karkosza zapow iedział,  że  w s tad ju m  
rokow ań znajduje  się sp raw a wywozu 
do  Sow ietów  słoniny, świń i bekonów. 
Z ano tow ać  należy fakt, że za tą  u s taw ą 
poraź  pierwszy głosowali p rzeds taw ic ie ­
le frakcji kom unistycznej.

N astępn ie  izba  uchw ali ła  projekt u- 
s tawy o n adzorze  n ad  hodow lą bydła, 
now elę  do ustawy o m ają tkach  rodo ­
wych w w ojew ództw ach  w schodn ich , no 
welę  do ustawy o funduszu  obrotow ym  
reform y rolnej,  oraz  p ro jek t  ustawy o

Koronacja króla Leopolda III.
BRUKSELA. W piątek  Bruksela  o b u ­

dzona  zos ta ła  hukiem  arm at.  Była to  
zapow iedź  u roczys to śc i  koronacyjnych  
now ego króla Belgów, Leopolda III.

Ludność  wyległa t łu m n ie  na ulice. 
W zdłuż głównych arteryj m ias ta  u s ta ­
wiły się oddzia ły  wojskowe.

O godz. 9.15 p rzed  b ram ą pa łacu  
królew skiego  ukaza ł  s ię  król na koniu. 
Ubrany był w m u n d u r  generalski,  który 
nosi od zesz łego  poniedzia łku , gdyż po 
śm ierc i o jca  o trzym ał ty tu ł  naczelnego  
w odza armji belgijskiej.

Młody król sk ierow ał s ię  na plac 
przed  p a łacem , gdzie zg rom adzen i  już
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Dziś w ie lka  premjera!

KINO  ̂% Mi ł ość  bez s ł ó w. . .
T y T ^ I T T I k T  H b  z ^ H I C  SALE i f e n o m e n a l n y m  BUSTEREM. fcJLIilW |  oraz

z Tom Mixem
w roli g łównej .Aleja 12 i f  Szatański plan

Wejśc ie dla  młodz ieży  dozw o lo n e .

Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—

nowi, królowi bu łgar sk i emu Borysowi o- 
raz  n a s t ę p c o m  tronu.

Dollfuss jedzie do Rzymu 
po now e instrukcje.

RZYM. W kołach dz iennikarskich  o- 
biega  pogłoska,  iż w począ tku  m arca  
przybędz ie  do Rzymu kanclerz Dollfus, 
który omówi  z Mussol inim sprawy, d o ­
tyczące  re form w Austrji  o raz  szereg  
zagadnień  z dz iedziny polityki m ię d z y ­
narodowej .

Nowe trójprzym ierze 
Włochy — Austrja — Węgry.

B U D A P E S Z T  W czasie  rokowań 
włoskiego podsek re ta rza  s tanu  Suvicha  
w Bud apeszc ie  omówiono wszystkie  spra 
wy in t e r esu ją ce  oba  kraje.

Konferenc je  te  stworzyły pods ta wę  
do  przyszłych rokowań współpracy Włoch 
Austrj i  i Węgier .

S ta tu t ,  w którym us ta lona  ma być 
jednol i ta  linja polityki zagranicznej  
Włoch ,  Węgier i Austrj i  na  wzór  s t a t u ­
tu  organizacyjnego pańs tw Małej En- 
ten ty  podpisany  być ma w Rzymie.

1.300 Schutzbundowców w  w ię ­
zieniach w iedeńskich.

WIEDEŃ.  Do więz ienia sądu  kar ne ­
go w Wiedniu doprowadzono do tychczas  
przesz ło  1.300 a r esz towanych  S c h u t z ­
bun dowców.  Po międz y  a resz towanymi  
soc ja l i s tami  zna jduje  się również b. wi ­
cep rezyden t  se jmu dolno-aust r jack iego 
Pe t znek ,  wybitny dz ia łacz  socjal is tyczny,  
żyjący, jak wiadomo,  w ko nkub in ac ie  z 
wnuczką  ce sarza  Franc iszkę  Józefa,  E l ­
żb ie tą  Windischgratz ,  córką  b. nas tępcy  
t ronu  Rudolfa,  znaną w Wiedniu oddaw-  
na  pod nazwiskiem „Czerwonej  ks ięż­
n e j ” .

Rząd litew ski zapow iada  uk a ­
ranie  „pogrom szczyków ”.

KOWNO. Pr a sa  l i tewska naskutek  
si lnego wrażenia ,  jakie zagran icą  wywarł  
pogrom ludnośc i  polskiej  zamieśc i ła  ko-

Zakłady Radiotechniczne
II Aleja 39. — tel. 14-67.

ul. Panny Marji 20 
— Telefon 22 -12.SAMUEL RATZ

P O W R Ó C I Ł
i poleca na sezon bieżący palta kostjamy 
podłag najnowszych modeli paryskich.

Magazyn jest zaopatrzony w najświeższe m sterjały krajowe 
i zagraniczne oraz F U T R A

Ze w zględu na kryzys ceny zniżone.

D ź w i ę k o w y  
K i n o - T e a t r  99 STYLOWYM

W i e l k i  i w s p a n i a ł y  
d r a m a t  o mi łośni ,  z b r o d n i  

p o ś w i ę c e n i u  i c i e r p i e n i i e h  n a ­
m i ę t n e j  d z i e w c z y n y  w  f i lm ie  p.  t

Zła dziewczyna
W r o l a c h  g ł ó w n y c h ;  

D O L O R E S  del  RIO oraz  ED 
MU ND L O V E  i inni.

Nad  program: Dodatki dźwiękowe

mu nika t  l i tewskiej  ajencj i  t elegraficzne j ,  
zapowiada jący  surowe ukaran ie  a r e s z t o ­
wanych  s tu d en tó w  uniwersy te tu  k ow ie ń­
skiego,  którzy dokonal i  zdemolowan ia  
urządz eń  cukierni  Perkowskiego ,  k s i ę ­
garni  „ S te l l a ” i redakcyj  p ism polskich,  
oraz pobicia pr zechodnió w Polaków.

Ogłoszenie  komi te tu  m a  na ce lu  u- 
spokojenie opinji publ icznej ,  j ednakże  w 
kołach  dobrze  poinformowanych  nie n a ­
da ją  komunika towi te m u  poważniej szego 
znaczenia.

Doumergue dyk ta to rem  finan­
sow ym  Francji.

PARYŻ. —  P e ł n o m o c n i c t w a  u d z i e ­
lon e  wczora j  p r e m je r o w i  D o u m e r g u e  
s k u p ia ją  w je go  ręku  fak tycznie  władzę  
d y k t a t o r s k ą  w dz iedz in ie  f inansow ej .

D o u m e r g u e  m o ż e  od  tej  chwili  d o ­
k o n y w a ć  d ro g ą  zwycza jny ch  d e k r e tó w  
wsze lk ich  z m ia n  w admini s t r ac j i  i u- 
s t aw odaw st w le ,  c e l e m  z r ó w n o w a ż en i a  
bu d ż e tu .

J e s t  to p ie rwszy  w y p a d e k  w d z i e ­
jach  III republiki  z w y ją tk ie m  wojny 
świa towej ,  a b y  Izba wyrzekła  się tak  
wie lk ich p re ro g a ty w  na  rzecz j e d n e g o  
cz łowieka .

Wc zora jsz e  g ło s o w a n ie  było w r z e ­
czywistośc i  g ł o s o w a n i e m  za s t a n d a r d e m  
złota.  Fra nk  zda je  s ię  b yć  u s t ab i l i zo w a­
ny  p r z y n a jm n ie j  na  pół  roku.

Gandhi szuka  ratunku w  ko- 
muniźmie.

PARYŻ. —  „ F i g a r o ” d o n o s i  z B o m ­

baju ,  że w j e d n e j  z o s t a tn ic h  swych 
m ó w  G a n d h i  w yp o w ie d z i eć  się mia ł  za 
u s t r o j e m  k o m u n i s t y c z n y m .  O św iadczy ł  
on  m ia n o w ic i e ,  że p r o g r a m  pol i tyczny,  
op a r ty  na  z a s a d a c h  k o m u n i z m u ,  jest  
n i e z b ę d n y  dla  lu dów lndyj.  W y w ła s z ­
czen ie  b o g a ty c h  m ia ło b y  n a s tą p ić  j e d ­
n a k  d r o g ą  poko jową.

Na 3 i pół roku w ięzienia  
sąd  sk aza ł  Kwintę.

WARSZAWA. W sądz ie  okręgowym 
ogłoszony zos ta ł  wyrok w sprawie  ban ­
k ie ra  S tan is ł awa Kwinty, oskarżonego o 
przywłaszczenie  depozytów wartośc i
przesz ło mil jon zł., oraz o fikcyjną sprze  
daż  fabryki  „Celuloid Pol sk i” w T o r u ­
niu.

S ą d  skaza ł  Kwintę na 3 i pół  roku 
więzienia z za l iczeniem aresz tu  p r e w e n ­
cyjnego.

Są d  na wniosek obrony pos tanowił  
zwolnić Kwintę za kauc ją  10.000 zł p o ­
ręc zen ia  h ipotecznego.

P ierw sze  grupy „g łodom orów " 
przybyły do Londynu.

LONDYN.  W piątek w godzinach po 
rannych  w północnych  i zachodn ich  
dz i e ln icach  Londynu pojawiły się p ie rw­
sze  grupy bezrobotnych ,  na leżących  do 
demons t racy jnego  „pochodu g ł od om o­
r ó w ”. Og ół em  przybyło do  Londynu 2500 
uczestników pochodu,  zaś w ciągu dnia 
dzisiejszego,  spodz iewany jes t  dalszy na 
pływ bezrobotnych .

Ludność  londyńska wita „ g ło do m o­

ró w ” z wielką sympat ją  i chę tn ie  o b d a ­
rowuje  ich żywnością i papierosami .

W niek tórych  m ias ta ch  usi łowały się 
do łączyć  do poc hod u męty oraz ag i ta to ­
rzy komunistyczni ,  którzy jednak  s p o t ­
kali s ię z należytą odprawą.  Nigdzie 
spokój i porządek  nie zostały zakłócone .

Wszystko wskazuje  na to, że cała  ta 
impreza  będzie  miała  zupełn ie  spokojny 
przebieg.  Mimo to, policja zna jduje  się 
w pogotowiu,  aby s t łu mi ć  wszelkie eks 
cesy w zarodku.  Demons t racy jny  cha rak  
te r  pochodu podkreślają jedynie n o s z o ­
ne  przez  bezrobotnych  t ransparen ty ,  na 
k tórych wypisane  są wcale n iepochlebne  
epi tety pod a d re s e m  rządu.

Olbrzymi pożar lasów.
MEDJOLAN. Pożar  lasów nad  Lago 

Maggiore,  który ro zszerza  się, m im o  e- 
nergicznych  i of iarnych wysiłków wojska 
i st raży w da lszym ciągu z katast rofa lną  
szybkością.

O godzinie 12 w południe,  p ło m ie ­
n iami  ob ję te  były lasy na o bsza rze  prze 
sz ło 250 hek tarów i pożar,  podsycony 
si lnym wichrem,  pr ze rzuca  się wciąż na 
da lsze  części .

W ogniu zginęło ki lkaset  krów i o- 
wiec,  * prze sz ło  pięćdz ies ią t  sza ł asów i 
l eśn iczówek sp łonę ło .

Kom end ant  akcji  ratowniczej  zażądał  
od  władz  med jo lańsk ich  na ty c h m ia s to ­
wego wysłania do pomocy da lszych o d ­
dz iałów wojska.

J e s t  to jed en  z największych poża­
rów leśnych na te ren ie  Włoch  półno c­
nych,  jaki t a m te js z a  na js ta rsza  ludność  
pamię ta.

Ponure morderstwo 
polityczne w Nlcaragui.

MEKSYK. W M a n a g u a ,  s to l icy  r e ­
publ ik i  N ic a r a g u a  za s t rze lony  został  
s ły nn y  p rzy w ó d ca  p o w s t a ń c ó w  nikara-  
g u a ń s k ic h ,  gen .  A u g u s t  S a n d i n o .  Z a ­
bici zostal i  również  przez  cz łon ków 
gwardj i  n a ro d o w e j  b ra t  g en e ra ł a ,  S o k r a ­
tes,  o raz  g e n e r a ł o w i e  U m a n z o r  i E s t r a ­
da .  G e n e r a ł o w i e  S a nd in o ,  U m a n z o r  i 
Es t r ada  rozs trzelani  zostal i  z k a r a b in u  
m a s z y n o w e g o  na  lo tni sku  w M a n a g u a ,  
p o  z a a r e s z t o w a n i u  ićh na  drodze ,  g d y  
S a n d i n o  w to w a rz y s tw ie  U m a n z o r a  i 
Es t r ady  pow raca ł  s a m o c h o d e m  ze ś n i a ­
d a n i a  u p r e z y d e n ta  republ ik i  Sa casa .

P l u to n  eg zek u cy jn y  rozst rzelał  n a ­
s t ę p n i e  br a ta  g e n e r a ł a  S a n d i n a .  Ojciec  
S a n d i n a ,  po  w y puszczen iu  go  przez p a ­
t ro le  gward ji  na ro d o w e j ,  schroni ł  się w 
po se ls t w ie  S t a n ó w  Z jedn oczonyc h .

G e n .  S a n d i n o  i j e g o  najbl iżsi  współ

L A T A R N I K
i JEGO SYNOWIE.

N O W E L A .
(Doko ńc zeni e ) .

Głowa m u  ciężyła.  Czuł się źle. O d  
t rzech  tygodni  n ie  pr zywiez ion o  m u  już 
żywnośc i ,  a le  to  nic, o d b y w a  s ię  nie- 
w ie lk iem,  z resz tą  m a  zapasy .  Trap iła  go 
j e d y n i e  t ę s k n o t a  za c h ł o p a k a m i :  r a d b y  
był  ich zobaczyć .  Wszys tk ic h  r a z e m  o- 
g lą d a ć  n igdy  m o ż e  n ie  bę dz ie  m u  d a ­
ne ,  a le  dziś, w n iedzie lę ,  p rz yp ada ła  
wła śn ie  kolej  n a  J ó ź k a ,  a k to wie,  m o ­
że i n a  Pie trka .  Z o b a c z ą  się, p o g a ­
dają. . .

Pa trzy ł  na  s łoń ce ,  w r o z m i g o t a n ą  
to ń  m o r s k ą ,  czy nie ujrzy sza lu py  z d ą ­
ża jące j  po  n iego.  Nic w id ać  n ie  było. 
Ani je dne j  łodzi  rybackiej  n a w e t  na  ca- 
ł e m  o l b r z y m i e m  bezbrzeżu .  A przecież  
m o r z e  wcale  n ie  jest  złe dzisiaj.  Oczy  
d łu g o  błądzi ły,  s zuk a ją c  opa rc ia ,  a le  nie 
z n a jd o w a ły  nic o k r o m  p rze lewne j  ś w i e t ­
l istości .  Na  ma rs zczone j ,  zba łw an io ne j  
po wi e rz chn i  włóczyły s ię  żmi j e  w a r e c h u  
pr z e g n i ł e g o  i op lą t ywały  p o d n ó ż e .  W 
rozpa dł i s kach  w ą w o z ó w  krzycza ły a l b a ­
trosy;  b i a ło r u n n e  m e w y  huś ta ły  się na  
fa lach .  S m u t n y ,  i oc ięża ły  czeka ł  J a n  
wieczoru ,  a b y  uc ieszyć  oczy świa t łami  
syn ów .

P o m a ł u  rozbłysk iwały  u k o c h a n e  s y g ­
nały:  S z y m e k ,  S tas iek ,  Józ iek . . .  Ale co 
to?  c z e m u  M ich aśf t a k  się dziś  o p ó źn ia ?  
J u ż  n a  n i e sk o ń czo n o śc i  o c e a n u  b łysz­

czały l a t a r n i e —pięć  drżących ,  j a s n y c h  
o k r z y k ó w — a mi e jsc e  Michasia  c i e m n e  
było i g łu che .

W  go rą czce  spędz ił  J a n  ca łą  noc.  
Co p a r ę  chwil  po dn os i ł  głowę i patrzył:  
m o ż e  się już  pali? Coś  się t a m  p e w n o  
popsuło ,  ale z ręczny  c h ło pa k  d a  sobie  
radę,  za raz  naprawi. . .  Patrzył ,  liczył, 
m y l i ł  się w rachu bi e .  Moż e  przeoczył  
k tó rą ś  la ta rn ię?  w o c zach  m u  się k r ę ­
ciło, zaeżynał  l iczyć od  po czą tku :  raz, 
dwa,  trzy .. Nic i nic. Pięć świa te ł  tylko,  
p i ę ć .. i d o k o ła  n i e p r z e n i k n i o n e  p u s t ­
kow ie  oc eanu . . .

Za le dw ie  brzask  pogas i ł  gw ia zdy  i 
rozjaśni ł  w id n o k rą g ,  s t a ry  J a n  zaczął  
w y p a t r y w a ć  sza lupy .  Prz y j adą  dziś po 
n ie g o  nareszc ie,  n a p e w n o .  W o ln o  wlókł 
s ię  dz ień  m a r t w y  i n u d n y ,  Nikt  nie 
przyjecha ł .  W ie c z o r em ,  z m gi e ł  zaczęły 
zn o w u  powoli  rozbłysk iwać  la ta rn ie ,  a le  
M ich as io wa była wciąż  n ie m a ,  z a g u b i o ­
n a  w n i e w i a d o m e m

Tak przesz ło znów  p a r ę  d n i —j akieś  
p ie k ie ln e  dni  i p iek ie lne  noce ,  bez 
wieści .

P e w n e g o  wieczo ra  zabłys ły tylko 
cz te ry  la ta rn ie  w dali.  B ra k o w a ło  Micha 
s iowej i S t aśko wej .  Przez ca łą  no c  k r ą ­
żył po ga le ry jc e  swej  la ta rn i  j ak  o b ł ą ­
kany .

G d y  n a d s z e d ł  dz ień,  zwlókł  s ię  aż 
d o  p o n o ż a  skały— nad s a m ą  to ń  flOce- 
a n u .

Co się stało.  Co s ię  stało? Może dziś  
s ię  zl i tują? m o ż e  dziś  p r zy jadą  p o  n i e ­
go?  O czy  wyłaziły z orbit ,  zachodzi ły  
łzami  n ie m o c y .  Nic i n ic.  Nic n i e m a

na  roztoczy  mors k ie j  p rócz  włóczących  
się p a l m  i w arechó w.  Pustka . . .  R o z h u ś ­
t a n e  b a ł w a n y  i g r z m o t  m o rz a  p a r s k a j ą ­
c e g o  p ianą .

Przychodzi ły  m u  pro je k ty  sza lone ,  
rzuci  się wpław,  polec i  j ak  ryb i tw a  do 
brzegu. . .  Zada leko . .  Nie sp ro s ta ją  siły 
s ta r cze  tak ie j  imprez ie . . .  Leża ł  tuż  n ad  
s a m ą  falą,  łykał  jej t chy  s ł one  i z a le ­
wał  się ł zami  bezs i l nemi .

A te g o  wieczora  brak ło  do  r a c h u n ­
ku latarni  S zymk ow ej .

T y m c z a s e m  na  lądzie  sza la ła  zaraza.
Ludzie  pada li  j ak  m u c h y .  U c ie k a n o  

z kra ju  z a p o w i e t r z o n e g o .  O p u s t o s z a ł o  
mias to ,  op u s to s z a ła  plaża.  E l ega nck ie  
p a n i e  d a w n o  już p ie rzch ły d o  d o m u ,  w 
c z te r e ch  k o ń c a c h  świ a t a  t e r az  z d r ż e ­
n i e m  t rwogi  o p o w ia d a ły  o n i e b e z p i e ­
cze ń s t w a c h ,  k t óre  je m u s n ę ł y  i k tórych  
ta k  szczęśl iwie  uszły.

Nie  p a m i ę t a n o  o o k rę t ach ,  k tór e  
rozbi jały się o skały,  n ie  p a m i ę t a n o  o 
la ta rn ika ch .  Każdy wys łuchiwał  się z 
n a t ę ż e n i e m  w bicie w ła s n e g o  se rca  i 
ba da ł  głos  t e g o  ty r a n a  i drżał ,  czy dziś 
nie przyjdz ie  kolej  na  n i ege .  .

Z a p o m n i a n y  przez ży jących  s ta ry 
J a n  żył t e raz  ty lko  o c z e k i w a n i e m  w i e ­
czora .

Pa t rzy ł  w n ie s k o ń c z o n o ś ć  i liczył 
p łom yki  latarni ,  co chwi la  p łosząc  się, 
że k tó r e g o ś  nie s tan ie .

Żywił  się ło d y g a m i  rośl in mo rs k ic h  i 
z ł a p a n y m i  ^s korupiakami .  Z o dr ob in y  
pozos ta łe j  mą ki  ulepił  p o d p ł o m y k  i co- 
dz ie ń  o d ł a m y w a ł  kę se k .  Powie dz ia ł  s o ­

bie: „G dy  spoży ję  ostatni ,  przyjdz ie  
wieść  o d  c h ł o p c ó w ”. O d ł a m y w a ł  i 
drżał ,  i pa trzy ł  w przes t rzeń ,  na  la ta r ­
nie.  Bo już n ie  wątp ił ,  t e raz ,  że w i a d o ­
m o ś ć  m u s i  być s t ra szna .

Co no c  o d c z y ty w a ł  tę  s t r a szn ą  z a ­
g a d k ę ,  p i s a n ą  świa t łami  la ta rni  po  o d ­
m ę c i e  w od y Zgasły po kolei :  M i c h a ­
s iowa,  S ta ś k o w a ,  S z y m k o w a ,  J ó ź k o w a ,  
Wladkowa. . .

Na  c i e m n y m  o c e a n i e  pali ła s ię  już 
ty lko j e d n a ,  j e d y n a  lata rnia:  P io trkowa.

Piotruś ,  mój  gr a je k  miły.. .
Z da w a ło  m u  się, że słyszy sk rz yp ce  

jego.  W oła  go  d o  s iebie:  ojcze,  ojcze. . .  
przyjdź,  ratuj! A o n  iść n ie  m oże .

Sz locha ł  na  krawędzi ,  skały,  o dwa 
ca le  n a d  w odą .  Przeklę te ,  n i e u b ł a g a n e  
m o rz e  w ię z ie n i e  n ie pr zebyt e ,  niezbro-  
dzone. . .  G e h e n n a  rozpaczy. . .  O b łę d  wci ­
ska ł  się do  piersi ,  t arga ł  w n ę t r z n o śc ia m i  
zjeżał  zsędz iwia łe  włosy.. .

Wre sz c ie  p e w n e g o  r a n k a  za gas ł a  la ­
ta rn ia  P io t r u s iow a  i w ie czo rem  nie z a ­
pali ła się już.

C i e m n e  i t a j e m n i c z e  było ł ono  O c e ­
a n u  Ani j e d n o  świa t e łko  nie  pali ło się 
nigdzie.

J a n  nie zapa lał  już swoje j  l atarni .  
Po  co? Skońc zy ł  się świat ,  skończyło  
się  wszystko .  Nic już niema. . .

G dy wreszc ie  p ie rwsza  łód ź  r a t u n k o ­
wa przybiła do  la ta rni ,  zn a la z ła  u p o d ­
nóża  J a n a ,  um ar łe g o .

Leża ł z r o zpos t a r te m i  jak  do  lo tu  r ę ­
kam i ,  o p łu k iw a n y  przez  falę,  k tóra  p o ­
m a ł u  unos i ła  go  na  pe łn e  m o rz e ,  ku 
c h ło pc om ,  ku  ch łopcom . . .
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonałe trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.

praco w n icy  zostali zabici w brew  w y ra ź ­
n y m  in s tru k c jo m  p re z y d e n ta  republik i,  
k tóry  zag w a ra n to w a ł  im życie  o ile nie 
op u szczą  m ie jscow ośc i  M a n a g u a .

Ze w zg lądu  £na  p o p u la rn o ść  gen . 
S a n d in o  u sze ro k ich  w ars tw  ludnośc i  
za rząd zo n o  śledztw o.

W kilku wierszach.
F rancuska Izba depu tow anych  na 

nocnem  posiedzeniu  uchw aliła  469 gło- 
sam i przeciw 123 us taw ę skarbową. Bud 
że t  na rok 1934 wynosi po s tron ie  do ­
chodów  48.477 miljonów franków, a po 
s tron ie  wydatków 48.418 miljonów fran­
ków.

— Dzienniki berlińskie  om aw iając  
skutki wizyty Suvicha w Budapeszcie , 
piszą z zan iepokojen iem  o możliwości 
dojścia  do skutku zbliżen ia  gospodarcze  
go m iędzy  W ęgrami, Austrją  i W łocha­
mi, co oznaczałoby  usunięcie  wpływów 
n iem ieck ich  n ad  Dunajem

—  Komisja A dm inistracyjna Sejm u 
uchw aliła  w trzec iem  czytaniu  projekt 
ustawy o film ach i ich wyświetlaniu. 
W ezwano rząd, by w rozporządzeniu  
wykonawczem  uregulow ał frekw encję  
m łodzieży szkolnej um undurow anej na 
wyświetlanych f ilmach.

— Trzeci dz ień  trw a jące  ś ledztw o w 
sprawie zam ordow ania  sędz iego  ś led cze ­
go paryskiego t rybunału  sprawiedliwości 
A lberta  P r in ce 'a  nie da ło  do dziś a b ­
solutnie  żadnego  wyniku. Za wykrycie 
spraw ców  zbrodni wyznaczono 100.000 
franków nagrody.

—  W dn. 31 s tycznia r. b. ludność 
Włoch wynosiła 42.430 000 osób  Przy­
rost na turalny w ciągu s tycznia wyniósł 
41.025 osób, wykazując zwiększenie  w 
stosunku  do grudnia  1933 (2 6 1 0 5 )  1 
s tycznia tegoż roku (33.228)

— Lotnik porucznik Lowry, pełniący 
s łu żb ę  pocztow ą na trasie  Chicago — 
Cleveland poniósł w pobliżu Napoleon 
w stan ie  Ohio śm ierć .

—  W Lizbonie (Portugalja)  dwa s a ­
m oloty  wojskowe zderzyły się  na wysoko 
ści 300 metrów. Trzej oficerowie po­
nieśli śm ie rć  w płom ieniach .

Kino „LUNA i i Apelujemy!
Wielka prem jera! Dziś i dni n a s tę p n y c h !  Wielka premjera!
N a jp o tę ż n ie jsz e  arcydz ie ło  w realizacji Po laka  R yszarda  B o les ław sk ieg o  

z za kulis  c a rsk ieg o  d w o ru  p. t.

O STA TN IA  CAROWA
W ro la c h  g łó w n y c h  osoby :  J. B arrym ore , E. B arrym ore ,  L. B arrym ore ,  R. Mor­

gan, D. W ynyard , Tad. A leksander, H, Gordon.

N A D  P R O G R A M :  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E

K R O N I K A .

Wimawny Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w podw órzu .

Piękne i t rwa ł e  czesanie .  S pec ja l i s ta  f ar- 
bowan ia  włosów. Wielole tnia  praktykaw Pa­
ryżu i Londynie .  Trwałe c i emn ien i e  brwi.  

Manicure.
On parle  Franęais.

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Dl. N. Marji P anny  (A le ja )  Nr. 10.

Przyjmajc od 9 — 1 i od 3 —7 wie­
czorem . W niedziele i święta  

od 10— 2 po poładnici.

7 V H T H  kupuje i p ł a c i  
L Ł U  I  U  najw yższe ceny

Jub iler H. HIPSZER
C z ę s to c h o w a ,  I A leja  13. 

Telef. 10-65.
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ZNAK FABRVCIKV
ERŚCSER C E w  P IE R Ś C IE N IU

r

FABRYKA C H A M .- FARM ACEUTYCZNA
«a p k q w a l S K I »  w a w s ł a w ą

14 gr. k o s z t u j e  p r a n i e  k o łn i e r z y k a  z p o ­
ł y s k i e m  w i e d e ń s k i m ,  50 gr .  od  k o s z u ­

li s z t y w n e j ,  r ó w n i e ż  s t an i a ło  c z y s z c z e n i e  
g a r d e r o b y .  P r z y j m u j e m y  f i ranki  do  p r a n i a  
i n a p i k a n i a  o r az  f a r b u j e m y  kur tki  s k ó r z a ­
n e .  C h e m i c z n a  P r a l n i a  „ K r y s z t a ł ” u l ica  b e r  
ka J ó s e l e w  cza  M  2.

KALENDARZYK
N ie d z i e l a  25 l u t ego .  C e z a r e g o  W .
P o n i e d z i a ł e k  26 l u t eg o  A l e k s a n d r a

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  II  A le j a ,  

O s t a tn i  G ro sz .
W  n o c y  z n i edz i e l i  na  p o n i e d z i a ł e k :  N o­

w y  R y n e k ,  A le j a  W o l n o ś c i .

W ymiana banknotów  lo-złoto- 
wych. W sp ra w ie  w y m ia n y  wycofa 
nych z o b ie g u  b a n k n o tó w  10-złotowych 
d o w ia d u je m y  się, że b a n k n o ty  10-złoto- 
we II em isji  z d a tą  20 lipca 1926 r. i 
20 lipca 1929 r. s trac iły  sw oją  w ar to ść  
o b ie g o w ą  31 g ru d n ia  1932 r. Do 31 
g ru d n ia  1933 r. w y m ie n ia n e  były przez 
w szystk ie .  O ddzia ły  B an k u  Polsk iego  w 
c a łe m  p ań s tw ie ,  zaś  od  1 s tyczn ia  1934 
r. do  d n ia  31 g ru d n ia  1937 r. m o g ą  
być  w y m ie n ia n e  ty lko p rzez  ska rb iec  
em isy jn y  B an k u  Po lsk iego  w W a rsz a ­
wie, d o k ą d  p o s ia d a c z e  tych  b a n k n o tó w  
m u sz ą  je  w ysyłać  do  w y m ia n y  na  włas 
ny  ra c h u n e k  i w ła sn e  ryzyko pocztą . 
Inne  b a n k n o ty  10-złotowe, z w cześn ie j-  
szem i d a ta m i ,  s trac iły  w o g ó le  w ar to ść  
w r. 1929 i n ie  są  już n igdz ie  w y m ie ­
n iane .

88 proc. pracodawców ubezpie­
czyło pracowników w Ubezpieczal- 
nl Społecznej. Z ogó lne j  liczby 35 
ty s ięcy  osób , p o d leg a jący ch  u b e z p ie ­
c z e n iu  w (Jbezp ieczaln i S p o łeczn e j  w 
C zęs to ch o w ie ,  u b ez p ie c zo n y c h  zos ta ło  
d o ty ch czas  oko ło  90 proc. z ogó lne j  
zaś  liczby 6 tys ięcy  p ra c o d a w c ó w , u 
k tó rych  o so b y  te  p racu ją ,  obo w iązek  
z a re je s t ro w an ia  p ra c o w n ik ó w  spe łn iło  
d o ty ch czas  88 proc.

Zawiadomienie. Z arząd  byłej c z ę ­
s tochow skiej P lacówki Zw. Hallerczyków 
zaw iadam ia  wszystkich  członków, że w 
niedzielę , 25 bm . o godz. 13 w lokalu 
F ed t racji P. Z. O. O. (Aleja Kościuszki 
Na 10) o d b ęd z ie  s ię  walne zebran ie ,  na 
k tó rem  obecny będzie  genera lny  s e k re ­
tarz  S tow arzyszen ia  W eteranów  b. Armji 
Po lskiej we Francji. U prasza  s ię  o pun­
ktualne przybycie, gdyż w ażne sprawy, 
jakie b ęd ą  om aw iane , w ymagają o b e c ­
ności wszystkich członków.

ZARZĄD.
Ostrzeżenie. W związku z no ta tką  

p. t. „N ow e leg itym acje  pracowników s a ­
m orządow ych  i użytecznośc i pub liczne j” 
ośw iadczam y, że og łoszenie  powyższe 
n iem a nic w spólnego z organizacją  ZZZ. 
O strzegam y  w obec  tego  naszych cz ło n ­
ków, że R ada Z Z Z  żadnych  deklaracyj 
do wypełniania  nie rozsyłała , że wydane 
leg itym acje  cz łonkow sk ie  nadal zachow u 
ją swą w ażność  i zam ian a  ich na  nowe 
nie  je s t  p ro jek tow ana.

Związek Zw. Zawodowych 
Miejscowa Rada Zawodowa 

w Częstochowie.
Z Żyda ZZZ. W n iedz ie lę  25 bm. 

o godz. 15 o d b ę d z ie  się  w sali ZZZ 
walne zg ro m ad zen ie  Zw iązku Zaw odow e 
go Robotników P rzem y słu  W łókiennicze­
go. Na po rządku  o b ra d  m iędzy innem i 
wybór now ego za rząd u  i re fe ra t  genera l 
nej sek re ta rk i  p. Kotlickiej. O b ecn o ść  
w szystkich  cz łonków  konieczna.

W alne zeb ran ie  pracowników  
sam o rząd u  gm innego . W niedzielę , 
o godzinie  9.30 rano  w pierwszym, a o 
godzinie  10 w drug im  te rm in ie ,  o d b ę ­
dzie  s ie  w sali R esu rsy  Rzem ieśln iczej 
(A leja  9 )  d o ro c z n e  w alne  zeb ran ie  p ra ­
cowników sa m o rz ą d u  gm innego z te renu  
c a łego  pow iatu  częs tochow sk iego .  Porzą 
d ek  dzienny p rzew id u je  m. in. wybór no 
w ego zarządu .

Odczyt o nowej Konstytucji w 
te a t rze  kolejowym. Koło Ś ro d o w is ­
kow e Kolejarzy B.B.W.R. w C z ę s to c h o ­
wie u rząd za  w n iedz ie lę ,  25 b. m . o 
godz. 15 w sali t e a t ru  k o le jo w eg o  o d ­
czyt o now ej K onsty tucji ,  k tóry  w y g ło ­
si z ap ro szo n y  p re le g e n t  dz. ku ltu ra lno- 
o św ia to w e g o  z W arszaw y. W s tę p  b e z ­
p ła tny . Ze w zg lędu  na a k tu a ln y  t e m a t  
odczy t  śc ią g n ie  n iew ą tp l iw ie  d o  sali 
te a t ru  k o le jo w eg o  liczną pub liczność .

Z walnego zebran ia  Nauczyciel­
skiego Koła LOPP. Dnia 17 b. m. o
godz 17 30 w sali państw ow ego gimnaz 
jum im. H. S ienkiew icza  odbyło się  wal 
ne zebran ie  członków  koła L O P P  Ne 43 
nauczycieli szkół ś rednich , powszechnych 
i zaw odow ych w C zęstochow ie.

Z ebran ie  zagaił dotychczasow y p re ­
zes  koła prof. Kmicikiewicz. podkreś la ­
jąc p o trzebę  w spółpracy nauczyciels tw a 
w szerzen iu  idei L O PP .

Na p rzew odniczącego  zebran ia  powo 
łano  p. Sobiera j,  na  sek re ta rza  p. Li­
twina.

P rezes  koła złożył ogólne spraw ozda 
nie z dz ia ła lności za rządu  koła za rok 
1933. Koło zjednoczyło  ogółem  224 człon 
ków, 122 ze  szkół ś redn ic  \  państwowych 
i prywatnych, 70 ze szkół powszechnych 
i 32 z szkół zawodowych.

T y tu łem  sk ładek  m iesięcznych  zebra 
no w ciągu roku kwotę 891 zł. 50 gr., 
k tórą w całośc i p rzekazano  m ie jscow e­
m u Pow ia tow em u Komitetowi L O PP, na 
ogólne potrzeby, oraz  p ropagandę szczyt 
nej idei obrony Państw a.

Po  udzie len iu  abso lu torjum  ustępują  
cem u  zarządow i oraz załatw ieniu  kilku 
bieżących  spraw, przystąpiono do wybo­
ru nowego zarządu .

Komisję rewizyjną tworzą pp.: dyrek­
to r  Płodowski, dyrek to r  Zbierski i naucz. 
Ulewicz.

Do zarządu  koła weszli pp.: p rezes  
—  prof. A. Kmicikiewicz, w iceprezes — 
kierownik szk. powsz S t  W ieruszewski, 
sek re ta rz  —  inż. Kosmala i skarbnik — 
dr. Suw ara.

Zbliżający się  sezon  budowlany, po­
w oduje zwykle ożywienie rynku pracy 
w skutek przeprow adzonych  przez W ładze 
państwowe, sam orządow e, insty tucje  spo 
łeczn e  i prywatne większych lub mniej 
szych inwestycyj i robót, przy których 
zwykle znaleźć może p racę  pew na ilość 
bezrobo tnych  wszelkich kategoryj. jPrzy  
wszelkich tego  rodzaju  robo tach  nie wol 
no i nie należy zapom inać , że w naszem  
m ieśc ie  zna jdu je  s ię  kilkuset bez ro b o t­
nych z pośród  byłych wojskowych, uCze 
stników wszystkich formacyj i organize- 
cyj wojskowych polskich, form ow anych 
w swoim czas ie  poza gran icam i Państw a  
Polskiego, jak i w jego gran icach , dla 
walki o N iepodległość Polski.

Członkowie organizacyj tych w d a l­
szym e tap ie  swej pracy dla Polski nie 
szczędzili  nadal sił i krwi w obronie  i 
u trw alan iu  bytu N iepodleg łego  Państw a  
Polskiego. S łużba ta  i ponoszone ofiary 
s tawiają ich zupe łn ie  s łuszn ie  w sz e re ­
gach ludzi uprzywilejowanych, w s to su n ­
ku do których zarówno w ładze  jak i spo 
łeczeń s tw o  polskie m a obowiązki.

W im ieniu więc tych praw, k tóre  zna 
lazły swój wyraz w licznych zarządze­
niach, wydanych przez m iaroda jne  czyn­
niki w państw ie, oraz w im ię  obow iąz­
ku c iążącego  na spo łeczeń s tw ie .  Z arząd  
Powiatowej Federac ji  Polsk ich  Z w iąz ­
ków O brońców  Ojczyzny w C zęs to ch o ­
wie apeluje  do w szystkich  Kierowników 
Urzędów Państw ow ych, Sam orządow ych , 
S tow arzyszeń , Związków, Firm  p ryw at­
nych, handlow ych i przem ysłowych, osób 
prywatnych i t. d., by przy zatrudnian iu  
pracowników nie zapom nieli o tej r z e ­
szy b ez robo tnych  byłych wojskowych, 
którzy nietylko, że w pewnym  m o m e n ­
cie historji  spełnili sw oje  zadanie; z ło ­
żywszy daninę  krwi i pracy dla Państw a, 
ale i w dalszym ciągu są arm ją  gotową 
do poniesienia  wszelkich ofiar w s łużbie  
idei M ocarstwowej Polski!

P osiadam y w sw em  gronie bezrobo t­
nych pracowników um ysłowych, wykwa­
lifikowanych w różnych zaw odach  i n ie ­
wykwalifikowanych, k tórych opiece i p a ­
m ięci sp o łeczeńs tw a  polecamy.

O zapo trzebow aniach  na pracow ni­
ków prosimy zaw iadam iać  Z a rząd  Pow ia 
towy Federac ji  Polskich Związków O broń  
ców Ojczyzny w C zęstochow ie ,  k tórego 
s iedziba  m ieśc i s ię  w lokalu Związku 
Inwalidów W ojennych Rzplitej Polskiej, 
przy ulicy Aleja Kościuszki I t ,  w godzi­
n ach  od 9 —12 i od 14— 18 codz ienn ie  
za wyjątkiem n iedziel i świąt, te lefon 
Nr. 24-83

Zarząd Powiatowy Federa­
cji Polskich Zw. Obrońców 

Ojczyzny.

W odpow iedzi
„starzyźnie i odpadkom ”.

„G aze ta  N aro d o w a” oficjalny organ 
S tronn ic tw a  Narodow ego w C zęs to ch o ­
wie w num erze  11 (129) z dnia 25 b.m. 
w n o ta tc e  podpisanej przez jakiegoś 
„ha lle rczyka”(?) pozwoliła sobie  n iew y­
brednym  językiem  lżyć m oje do b re  imię, 
w iedząc  aż nazby t dob rze  o tern, że 
zdoby łem  je w bojach o N iepodległość 
Polski, jako 16 letni m łodz ien iec  - legjo- 
nis ta  i w uczciwej, rze te lne j  i ideowej 
pracy na niwie narodow ej i społecznej 
dla do b ra  i wielkości Państw a.

Z walki z ludźmi S tronn ic tw a  N aro ­
dowego na te ren ie  Częstochowy, z łudź 
mi dla k tórych byłem  „niewygodnym " i 
„za m ą d ry m ” wyniosłem  har t  ducha, 
k tórego  nie z łam ią  ni obelżywe słowa, 
ni napaśc i  w „G azec ie  N arodow ej” bo 
by łem  i je s tem  ponad ich szantażam i.

Z duszy mej, w której zaw sze  g łę ­
boko  tkwiły Bóg i O jczyzna, nie rob i­
łe m  k ram u  na sp rzedaż , bo w ierzę  św ię ­
cie, że Bóg i O jczyzna to  nie puste  
frazesy, k tórem i tak hojnie szerm ują  
ludzie  z pod „n a ro d o w eg o ” znaku, ale 
najśw ię tsze  i n ienarusza lne  aksjom aty  
w g łębokośc iach  mej duszy zachow ane. 
I dla tych zasad  pośw ięc iłem  wszystko 
to, co  dla cz łow ieka  je s t  is to tn ie  naj- 
d roższem , is tn ien ie  ich p ieczę tow ałem  i 
g łodem  i ch łodem .

Jeśli  zarzuca  nam  „G aze ta  N a ro d o ­
w a ”, że za „ s reb rn ik i” wydaliśmy o d e ­
zwę do braci Polaków, tem u  postępow a­
niu endec ji  nie można się dziwić, lu­
dziom  tym bowiem  w ydaje się n iem oż­
liwą praca ideowa, u n ich zaw sze i 
w szystko  kupow ało  się  i kupuje za 
s reb rn ik '.  Ludzie tego  s tronn ic tw a  za w ­
sze  każdy t rud  i o fiarę  dla Polski m ie ­
rzyli p ien iądzem  i próbowali naw et krew 
za W olność Ojczyzny przelaną zam ien ić  
na b rzęczącą  m one tę  Gdybyśmy chcieli 
publikować obrzydliwą sp rzeda jność  za 
dolary u lenow skie  częs tochow sk ich  dz ia ­
łaczy  narodow ych, rosły by w p ism ach 
n ieskończen ie  ta s iem co w e  p o z y c je . .

W tych w arunkach , kiedy sp ad ła  m a ­
ska i u jrza łem  praw dziw e oblicze  dz ia ­
łaczy  endeck ich , s tw ie rdz iłem  i p rzeko­
n a łem  się, że  ludzie  „ san ac j i” są mil- 
jonkroć razy uczciwsi, nie m ają  w so­
bie  tej rozwydzonej hipokryzji.

T rudna , a naw et n iem ożliwa je s t  p o ­
lem ika z ludźmi, którzy nie dorośli do 
czystego piękna ideowego, do godności 
ludzkiej. Mimo oszcze rs tw a  i kalumnij 
po zo s tan ę  takim, jakim je s tem , a p a ­
t rząc  oczym a duszy na to  co się  w 
P o lsce  dzie je  widzę, że ludzie p rzem a­
wiający s tek iem  oszcze rs tw  w „G azecie  
N arodow ej” jadem  i bezs i łą  chcą  budo



wać polskę i nie potrafią zdobyć s ię  na 
wysiłek, zmierzający do skonsolidowa­
nia i zgodnej współpracy dla wspólnego  
dobra wszystkich Polaków.

„O tyle polepszycie prawa swoje, o 
ile polepszycie wasze dusze" —  powie­
dział Adam Mickiewicz. 1 nie tern więc  
tworzy i buduje, kto zieje jadem niena­
wiści i pychy szatańskiej, ale tern co ro­
dzi Chrystusa w duszach. Trzeba odrzu­
cić z serc precz: jad i nienawiść i dą­
żyć do bratniej zgody, a wtedy Bóg 
W szechm ogący pobłogosławi zbożnym  
chęciom .

Przyznaję, że pisałem list otwarty 
do Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego  
ale i przyznaję szczerze , że list ten był 
krokiem fałszywym a WIELKOŚĆ Mar­
szałka J. P iłsudskiego  pozostała i na 
zawsze pozostanie WIELKOŚCIĄ. Kroku 
fałszywego tego żałowałem od chwili, 
kiedy Związek Ludowo-Narodowy czyli 
Stronnictwo Narodowe, bez mojej w ie ­
dzy i zgody rozrzuciło list mój w tysią­
cach ulotek, pasując mnie na „bohate­
ra chwili".

Mam cywilną odwagę przyznać się  
do popełnionego błędu i fałszywego kro 
ku. jak również i do podpisania odezwy  
do braci Polaków. Żałować tego kroku 
nigdy napewno nie będę, a dla ludzi, 
którzy negują wszelką zgodną pracę w 
Polsce, dla ludzi w stylu działaczy stron­
nictwa narodowego m ieć mogą tylko po* 
gardę.

W Stronnictwie Narodowem karjerv 
nie zrobiłem, ani jej tam nie szukałem, 
bo pracowałem nie dla „srebrników” 
tak samo, jak nie dla karjery i nie dla 
„srebrników* wstąpiłem wraz z towarzy­
szami do Obozu Marszałka P iłsudsk ie­
go. A że teraz obrzuca mnie „Gazeta 
Narodowa" stekiem obelżywych wyrażeń, 
błotem i jadem, to taka to już natura 
każdego „narodowca", przy każdej okazji 
pretendującego nietylko dlo dobrego, 
uczciwego wychowania, ale i do rodowo 
du z arystokratów ducha.

Trzeba wyciągnąć konsekwencje z 
rzeczywistego życia obecnej Polski i jąć 
się  pracy dla Niej w duchu najpraw­
dziwszej zgody, której jedna jedyna od­
radza i buduje.

Waśniami zburzymy i zniszczymy  
wszystko.

Nie mam zamiaru polem izować wię  
cej z „Gazetą Narodową", ale jeśli u 
stanę, zmuszony do tego opublikuję w 
imię dobra publicznego dowody posia­
dane przezemnie zakulisowych intryg, 
oszczerstw i szantaży Stronnictwa Naro­
dow ego w Częstochowie. Odnośnie po- 
stewionego mi w „Gazecie Nar." zarzutu 
nadużyć sprawę kieruję na drogę są ­
dową.

(—)  Bolesław Barczyński.
Z teatru  kameralnego.
Dziś, w .sobotę oryginalna i ciekawa  

sztuka 4 aktowa Józefa Wasowskiego p 
t. „Różnie bywa”, w premjerowej obsa  
dzie zespołu teatru.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki ważne.
W niedzielę o godzinie 15.30 i 17.45  

dwa nieodwołalnie ostatnie przedstawie­
nia świetnej komedji Perzyńskiego „A- 
szantka” po cenach zniżonych od 60-iu 
groszy.

Bilety wcześniej do nabycia w księ­
garni W. Swięcki i S-ka.

Wieczorem —  „Różnie bywa”.
Początek o godz. 20 30.
„Ptak" Szaniawskiego w I Gi­

mnazjum Państw. W sobotę  3 marca  
r. b. o  godz. 7.30 w ieczorem  oraz w 
niedzielę  dnia 4 S a m o p o m o c  I-go Gi­
mnazjum P ań stw ow ego  im. H. S ie n ­
kiewicza wystawia w sali tegoż g im n a ­
zjum znakom itą i bardzo interesującą  
kom edję  „Ptak” Jerzego  Szaniaw skie­
g o  członka Polskiej Akademji Literatu­
ry. Sztukę reżyseruje p. W. Wojtecki 
artysta M iejskiego Teatru Kameralnego  
w C zęstochow ie

S a m o p o m o c  m a nadzieję, że s p o łe ­
czeń stw o  częstochow sk ie  poprze tę war­
tośc iow ą imprezę, tembardziej, źe ca ł­
kowity dochód przeznaczony jest na 
biednych  uczniów  tegoż gim nazjum .

/ \ d s t ą p i ę  p o ł o w ę  sk l o p u  n a  b ib l i o t e k ę  
V  b .u ro  w  c e n t r u m  mia s t a .  W i a d o n  
s k l e p  g a z e t o w y  II A l e j a  41.

l ub  
d o m o ś ć

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

d o  kinoteatru „ A T L A N T I C "

n y  p r o g r a m :  — — — Ż E L A Z N A  MA S KA  kleterowia “)
W  g ł ó w n e j  rol i :  DOUGLAS FAIRBANKS ( „ C Z Ł O W I E K  z BICZEM") .

W i e l k a  t r a g i c z k a  ANNA MAY W O N G  — — MflTYH ŜIR̂SI Y
s ł y n n a  w s c h o d n i a  g w i a z d a  e k r a n u  w  f i lm ie  I  I W  I  I  L  W ■ — W ■ » w  wW I

Okazic ie l  n in ie j szego  k u p o n u  m a  p r a w o  do  nab ycia  1 bi letu 
zn iżkowego:  na  II m ie j sce  za 35 gr., na I mi e j sc e  za 50 g r , do  loży 80 gr.,

wtaz z wszelkiemi  nadprogramowemi  dopłatami .
N a le ż y  w y c ią ć  I p rzed łożyć  w k a s ie  K in o tea tru  „A T L A N T IC 11

N i c  w a ż n y  w  n i c d z i e l ę T ś w i ę t a .

P iękność nadają
wyroby mag. W. P a ź d z ie r s k ie g o

Krem „HALINA" Ni 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwo ne plamy

Krem „HALINA" Ni 2
idealnie pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki .

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P a ź d z ie r s k le g o .
„Mag" Ni 1 usuwa łupież, zapobie

„Mag" Ni 2
Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. K osm . „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
s t opniowe siwiznę.

Zakończenie Turnieju Gier Sportowych 
„Słowa Częstochowskiego"

i w ręczenie nagród  zw ycięsk im  zespołom .
Turniej sportowy „Słowa Częstochow  

skiego" odbywający się drugi raz jest 
najciekawszem wydarzeniem sportowem  
w sezonie  zimowym, naogół nieodzna- 
czającym s ię  żadnę ważniejszą imprezą 
sportową.

Tegoroozny turniej zgromadził wózyst 
kie drużyny m ęskie i żeńskie, uprawia­
jące koszykówkę i siatkówkę.

Dziś w niedzielę  25 bm. w sali O g ­
niska Obrony N iepodległości odbędzie  
się  ostatnia serja rozgrywek według po­
danego przez nas programu.

Nagrody dla zwycięskich zespołów  
ufundowali: ‘poseł dr. Biluchowski— puhar

za koszykówkę panów, kom. Mackiewicz 
puhar za siatkówkę pań, inżynier Artur 
Franke —  puhar za siatkówkę panów.

Ponieważ redakcja naszego pisma, 
jako organizator turnieju, aktowi wręczę  
nia nagród i dyplomów chce nadać u- 
Joczysty charakter przeto uroczystość  
wręczenia nagród i dyplomów została  
przesunięta na niedzielę, 4 marca b. r., 
w którym to dniu zaproszeni zostaną  
przedstawiciele władz państwowych, s a ­
morządowych, wojskowości i władz oraz 
organizacyj sportowych.

Wszystkie nagrody wystawione zo­
stały w witrynie cukierni „Roma".

Niesłychany wyzysk robotników
w fabryce w ózków  Kindermana.

Wczoraj o godz. 12 wybuchł strajk 
w fabryce wózków dziecięcych E. Kin- 
dermana przy ul. Al. Wolności. Strajk 
objął wszystkich zatrudnionych w fabry­
ce  robotników w liczbie 70. Przyczyną 
strajku jest niesłychany wprost wyzysk 
robotników w tern przedsiębiorstwie o- 
raz skandalicznie zaniedbany stan higje- 
niczny, co datuje się od dłuższego cza­
su. We wspomnianej fabryce zarobki ro 
botników należą do najniższych na tere­
nie Częstochowy. Świadczy o tfem fakt, 
że zarobek robotnika wynosi przeciętnie

od 50 gr. do 1 zł. dziennie, a nadto 
zdarza się  często, że całkowity tygodnio  
wy zarobek nie przekracza 2 zł.

Notując powyższe z obowiązku dzień  
nikarskiego, bliższe omówienie podłoża  
zatargu pozostawiamy sobie  do numeru 
następnego. Podkreślić jednak musimy 
oenośnie stanowiska właściciela fabryki, 
p. Kindermana, wobec zatargu, że odmó  
wił on pertraktowania w inspektoracie  
pracy z zorganizowanymi w związkach ro 
botnikami. Strajk trwa w dalszym ciągu.

Wspó ln ik  ( czka )  z k a p i t a ł e m  i w s p ó ł p r a ­
cą  do e k s p l o a t a c j i  o p a t e n t o w a n y c h  

p r e p a r a t ó w  do  p i e l ę g n o w a n i a  z ę b ó w  i j a ­
m y  u s t n e j  „Pu ro l "  z e c h c e  s ię zg ło s i ć  do 
L e k a r z a - D e n t y s t y  Micha ła  G r e j n i e c a  w  Częs  
t o c h o w ie ,  N. Marj i  P a n n y  (1 A le j a )  Nr.  10.

Drogocenny żakiet. O szkodliwoś­
ci przechowywania pieniędzy w skryt­
kach domowych itp. nie zdawał sobie  
zupełnie sprawy emeryt kolejowy, p. Jó­
zef Kobiela, który oszczędności swe w 
sumie około 1500 zł. ukrył pod podszew  
ką starego, zniszczonego już żakietu, pa 
miętającego dawne, lepsze czasy.

Wczoraj zakradli się do mieszkania  
nieostrożnego emeryta złodzieje i m. in. 
skradli zegarek złoty męski oraz ów ża­
kiet, w którym znajdowały s ię  pieniądze.

Zrozpaczony dotkliwą stratą p. K. 
zwrócił s ię  o pomoc do policji, która za 
jęła się  odszukaniem sprawców kradzie­
ży. Ci prawdopodobnie nie wiedzą o war 
tości, jaką przedstawia zniszczony już 
żakiet.

Wypadek powyższy, jak wiele temu  
podobnych, wymownie ś w i a d c z y ,  
że  pieniądze przechowywać należy jedy­
nie w specjalnie utworzonych instytu­
cjach, z których Komunatna Kasa O sz­
czędności gwarantuje całkowite bezpie­
czeństwo wkładów i odpowiednie odsetki.

Pijane złodziejki zaatakow ały 
patrol wojskowy. Na lawie o s k a r ż o ­
nych  w sądz ie  o k r ę g o w y m  zas iadły 
wczora j  z n a n e  złodziejki  i k o b ie ty  le k ­
kich obycza jów:  29 letnia  Kazimiera  Ta 
b a k a  i 27-letnia S ta n i s ła w a  Stan ik ,  s io ­
stry,  k t ó r y m  ak t  o sk a rż en ia  zarzucał ,  
że w l ipcu u b  roku  na  szos ie  pod  
Cz ęs t o c h o w ą  zaa ta k o w a ły  pa tro l  w o j ­
skowy,  gdy  te n  usi łował w y le g i ty m o ­
wać  d w u  b ę d ą c y c h  w to w arz y s tw ie  o- 
s k a r ż o n y c h — żołnierzy,  a na s t ę p n ie ,  w o ­
bec  n ie p o s ia d a n ia  przez tyc hż e  p r z e ­
p u s t e k  do p ro w a d z ić  ich na  odw ach .

O s k a r ż o n e ,  k tó re  p o d o b n i e  jak ich 
towarzysze ,  zna jd ow a ły  s ię w s t an ie

n ie t r zeźw y m ,  zn ieważyły  p o c z ą t k o w o  
s łown ie  żo łnie rzy z pa t ro lu ,  a gdy  ci 
os ta tni ,  w o b e c  o p o r u  ze s t r on y  o b u  pi­
janych  przyjaciół  złodziejek,  zamierza l i  
d o p ro w a d z ić  ich siłą na  od w ach ,  — 
rzuciły się na  s p e łn ia ją cyc h  swój o b o ­
w iązek  żołnierzy  i poczę ły  ich sz a rpać ,  
p rz e c h o d z ąc  n a s t ę p n i e  do  rękoczynów .  
D a n e  a k t u  os ka rż en ia  po tw ie rd zo n e  zo­
s ta ły ca łkowic ie  z e z n a n i a m i  świad ków ,  
z b a d a n y c h  na  rozprawie ,  w o b e c  czego  
są d  skaza ł  Kaz imier ę  T a b a k ę  i S t a n i ­
s ławę  Sta n ik  na  karę  po 3 m ie s i ą c e  
a resztu .

Znaczna kradzież z samochodu.
Na drodze  pomiędzy  C zęs toc how ą a Ko 
n iecpołem,  niewykryci  naraz ie  z łodz ie je  
skradl i  z p rze jeżdża jącego  sa m o c h o d u  9 
sz tuk ma ter ja łów damskich ,  war tośc i  ty­
s iąc złotych.  Materjały te  s tanowi ły wła 
sność  właśc ic ie la  biura ekspedycyjnego 
w Łodzi,  Michałowicza.

Powiatowy kurs dla członkiń 
Zarządów Kół Gospodyń Wiejskich.
S t a r a n i e m  sekcj i  K.G.W. i O.T.O.  i K.R. 
w C zęs t oc how ie  zosta ł  zo rg an iz o w an y  
kur s  d la  cz łonkiń  Kół G o s p o d y ń  W ie js ­
kich w dni ach  20 i 21 lu te go  b. m.

P o m i m o  c iężkich  w a r u n k ó w  i u t r ud  
n io n e j  lokom oc j i  w s k u t e k  p a n u ją c e j  
n i e p o g o d y  na  17 Kół G. W. i s tn ie ją ­
cych  na  t e r e n i e  p o w ia tu  na  kurs  p o ­
wyższy przybyło 47 cz łonkiń Z arządó w 
z 16 K. W. G.

O tw arc ia  ku rsu  d o k o n a ł a  p r z e w o d ­
nicząca  sekc ji  K. G. W. pani  s ta ro śc in a  
J .  Eus ta ch iewiczow a.  S łowo w s t ę p n e  
wygłosił:  p re zes  O. T. O.  i K. R. p. St.  
Olszyński ,  o raz a g r o n o m  pow.  p. M. 
Ogłaza  kier.  O. T. O. i K. R.

Kurs p o ś w ię c o n y  był  s p r a w o m  oświa

to w o - o r g a n iz a cy jn y m  oraz  n a l e ż y t e m u  
p rz y g o to w a n iu  cz łonkiń  K.G.W. d o  s p o ­
t ę g o w a n i a  i u s p r a w n ie n ia  pracy  Kół na  
te r e n i e  powia tu .  Po za  r e f e r a t a m i  orga-  
n izacy jn em i  w p r o g r a m i e  k u r s u  zos tały 
u ję te  z a g a d n ie n i a  jak: p r aca  o b y w a t e l ­
ska  c z ło nk iń  K G. W., spółdz ie lczość ,  
h ig jena ,  z ak ła dan ie  i uż y tk o w a n ie  ogród  
ków w arzyw ny ch  i s a d ó w  o w oc ow ych ,  
walka  ze s z k o d n ik a m i  i c h o r o b a m i  r o ś ­
lin, w sp ó łp ra c a  z p o k r e w n e m i  o r g a n i ­
zac jami  s p o łe cznem i ,  ro ln iczemi  i mło- 
dz i e ż o w e m i  oraz  p r a k t y c z n e  p r o w a d z e ­
nie zeb rań  K.G.W. i oświa t a  p o z a s z k o l ­
na  wsi.

Żywe  z a i n t e r e s o w a n i e  się w y k ł a d a ­
mi i rz eczowo o ż y w io n a  dy s k u s j a  n a j ­
lepiej w y kaza ła  p o t r z e b ę  i ce lo w oś ć  k u r ­
su  oraz  d u ż e  w y r o b ie n ie  spo łeczno-or -  
ga n iz a c y jn e  cz ło nków  K. G. W. pow.  
Częs t o ch o w sk ieg o

Z aznaczy ć  na leży ,  że w czas i e  t r w a ­
nia  kur su  wytworzyła  się w ś ród  s łu cha  
czek  na dzwycza j  miła,  s ios t rz ana  a t m o ­
sfera,  co w znaczne j  m i e r z e  na leży  z a ­
wd z ię czać  pani  s t a roś c in i e  Eus t ach i e -  
w iczow ej jp rzewodnic zące j  sekcj i  K.G.W., 
k tó ra  przez  cały czas t rw a n ia  kur su  
brała  c z y n n y  udz ia ł  i o toczyła  t r o s k l i ­
wą  o p ie k ą  słuchaczki .

W y k ła d y  prowadzil i  znani  dz ia łacze  
i działaczki  sp o łe c z n e j  p racy  na  t e r e n ie  
mi a s t a  i p ow ia tu  c z ę s t o c h o w sk ie g o  jak 
p. p.: dr.  Szaykowski ,  S w ię k ó w n a ,  R. 
Giżyńska ,  dyr  Śliwiński,  M. Ogłaza ,  M. 
Krzemiński .

Na  z a k o ń c z e n i e  k u r s u  odbył  się 
s k r o m n y  p o d w i e c z o r e k  oraz  w s p ó ln a  
fotograf ja  s łu c h a c z e k  kursu.  Uc zes t n i cz ­
ki k u r su  roz jecha ły  się z p e ł n y m  e n ­
t u z j a z m e m  i z a p a łe m  d o  dalszej  o w o c ­
nej  i wyt rwałe j  p racy  dla d o b r a  wsi 
polskiej  i P a ń s t w a

Złodzieje leśni. Na ka rę  po  3 
m i e s i ą c e  wi ęz ien ia  z z a w i e s z e n i e m  jej 
w y k o n a n i a  na przeciąg lat  2-ch s k a z a ­
ni zostal i  wczora j  przez s ąd  ok rę g o w y  
m ie s z k a ń c y  wsi Śzar lejka  (gm.  G r a b ó w ­
ka): 21-letni  Antoni  W ar ta  i 20-letni  
J ó z e f  Mazur  za to, że 19-go wrześn ia  
1932 r. w Pierzchn ie  (gm.  K a m y k )  s t a ­
wili c zyn ny  op ór  i szarpal i  l e śn iczego  
lasów p a ń s t w o w y c h ,  A n t o n i e g o  Tumi lo-  
wicza,  gd y  ten  wraz  z g a j o w y m  Olczy-  
k i e m  usi łował za br ać  im s k ra d z io n e  z 
lasów p a ń s t w o w y c h  drzewo.

Z R AD0 MS KA.
— Usiłował przekupić urzędni­

ka starostwa. Stef an  Daroń ,  zam.  
w e  wsi Broniszew Stary ,  g m  Brzeźnica,  
m a j ą c  w s ta ro s tw ie  s p r a w ę  k a r n ą  za 
n ie le ga ln e  p o s ia d a n ie  broni ,  w z a m i a ­
rze p r z e k u p ie n ia  kier.  ref. k a r n o - a d m i ­
n is t r acy j nego  p. B. M uszyńs kiego ,  p rzy­
niósł  do  je g o  m iesz kan ia  i podczas  j e ­
go  n ie o b e c n o ś c i  p a k u n e k  z rybami .

D a ro ń  przypuszczał ,  iż w p ły n ie  to 
na  ła g o d n y  w y m i ą r  kary.  N a s k u t e k  zgło 
szen ia  o p o w y ż s z e m  przez  p. ref. M u ­
s z y ń sk ie g o  policji,  wszczę to  d o c h o d z e ­
n ie.  i

Za s łu żona  ka ra  D aron ia  nie minie .
— Zabójstwo na tle sporów o 

majątek. P o m ię d z y  b raćm i  K uku ls k i ­
mi J ó z e f e m  (z B o rzęc in a )  i S t a n i s ł a ­
w e m  (z Kotkowa) ,  a B o le s ł a w e m  Ko- 
m a l ą  istniały od  d łu ższ ego  czasu  z a t a r ­
gi na tle m a j ą t k o w e m .

W d ni u  21 bm .  Boles ław Kom ala  
pr ze c h o d z ąc  przez wieś  Kotków o b o k  
s todoły ,  w k tórej  młócili  zboż e  bracia  
Kukulscy  i wszczął  z nimi  k łótnię.  Kłó­
tn ia  pr zerodz i ła  się w bójkę.

Komala  widząc  n a d  s o b ą  przew agę ,  
sa lwowa ł  s ię  uc ieczką ,  p od czas  k tóre j  
p rzed  g o n ią c y m i  go Kukulsk imi  z c e ­
pa mi  i widłami ,  zas łan ia ł  się r e w o l w e ­
re m  ( n a g a n e m ) .  Pon ie wa ż  Kukulscy  
nie ods tępow al i ,  schroni ł  s ię do  j e d n e ­
go  z d o m ó w ,  z a m y k a j ą c  za s o b ą  drzwi.  
Na  s k u te k  o d m o w y  właścicielki  d o m u  
o t warc ia  drzwi,  n a p a s t n i c y  usi łowal i  
w y w aży ć  drzwi i okno .  W t e m  padły 
z o k n a  strzały,  od  k tórych  d w o m a  zo­
stał  zabi ty Stanis ław,  a J ó z e f  j e d n y m  
s t r za łe m ran iony .  Zabity  os ieroc i ł  5-ro 
dzieci .

Policja prowadzi  d o c h o d z e n ie .

Jeśli ch cesz  mieć garnitur  
wykonany z elegancją i gustem  
a tanio, udaj się  do pracowni

H. B r a c k i
ul. K rakow ska 14.
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Strzelcy a challenge 
lotniczy.

Wład ze  s t rze lec k ie  wydały  w związ­
ku z akc ją  zbiórki  p ien ię żne j  na ch a l ­
le n g e  na s tę p u ją c ą  odezwę do s t r z e l ­
ców:

Obywate le !  Dzięki  dz ie lności  dwóch 
b o h a te rs k i c h  lotn ików polskicD, ś. p. 
Żw ir k i  i W ig u r y ,  barwy pa ń s t w a  p o l ­
sk iego  zawisły przed  dwoma la ty  na 
m asz t ach  s tol icy Niemiec  na znak pe ł ­
nego z w yc ię s tw a  Polsk i  w m i ę d z y n a r o ­
dowym c h a l l e n g e d  lotniczym.

W  roku  b ieżącym  o rg an iz ac ję  cha l ­
l e n g e d  wzięła na  s iebie  Polska .  O r g a ­
n izac ja  t a  musi  odpowiedzieć  nasze j  
godnośc i  na rodow ej  i duchowemu t e s t a ­
mentowi  tych,  k t ór zy  złożyli  w of ie rze 
życ ie  dla  chw ały  po lsk iego  lo t n ic tw a .

Na zo rg an iz ow ani e  c h a l l e n g e d  i u- 
dział  w nim polsk ich lo tn i ków p o t r z e b ­
ne są  środki ,  k tó r e  zb ie ra  całe s po łe ­
czeńs two.  Związek  S t r ze leck i ,  p r z o d u ­
ją cy  we wszy s tk ic h  wys i łkach czynu 
obyw ate l sk iego  winien i tu świecić  przy  
kładem swym dla innych .

Obywate le !  ro z p s r z e d a ż  znaczków na 
ch a l le ng e  to nasz  teg o ro czn y  egzamin  
of iarnośc i  na cele ogólno - spo łeczne ,  w 
k tór ym  nie może  zabr akn ąć  n ikogo z 
pośród nas.

Zbrodnia po libacji 
w piwnicy.

Szofer zarąbał towarzysza 
siebierą.

W e Lwo wie  popełn iona  zos ta ła  zno-
zbrodnia ,  k t ó r a  w s t r z ą s n ę ł a  całem 

P ia s te m .
W piwnicy now obudującego  się do 

v jo u przy  ul. Bojowej  na  Zn ies ien iu  zna- 
**iono t r u p a  młodego  m ężczyzny  z 

* ' ° w ą  s t ra sz l iw ie  ro zr ąb aną  s iekierą .  
Uzięki en e rg ic z n em u  ś le dz tw u władz 
Policyjnych,  j e szcze  tego  samego dnia 
*dołano wy t rop ić  i a re sz to w ać  sprawcę  
te j zbrodni  —  b e z r o b o tn e g o  szofera  
J ózefa Kom arz yńs ki ego  ze Lwowa.

Kom arzyński  w os ta tn i ch  czasach 
* 'p r z y ja ź n i ł  s ię  z n ie jak im Micha łem 

Zajką ,  znanym os zus tem  karc ianym ,  u- 
|!rawia jącym t. zw. g r ę  w „ t rz y  k a r t y “ . 
^ Qegda jsz e j  nocy obaj  zabawia li  się w 
•'9dnym z szynków,  poczem —  zaopat-  
r *?wszy s ię  w wódkę  wziąwszy do t o ­
warzys twa  ja kąś  dz iewczynę  ul iczną — 
Rokowali  się w piwnicy nowowybudowa-  

e£o domu,  k t ó r a  ju ż  n ie j ed n o k ro tn ie  
'o ty ła  im za „ g a r s o n je r ę * .

Niebawem między  obu przy jac ió łmi 
yoikła o s t r a  sprzeczka ,  co widząc 
fciewczyna, poś p ie szn ie  się ulotni ła.  Po 

*6j odejściu.  Komarzyńsk i  zaproponował  
°warzyszowi  rów n ie ż  opuszczenie  piw- 
>cy celem udania  s ię  do domu.

, P r z e z  wąskie  ok ienko  p iwniczne  w y ­
s t a ł  s ię  n j p i e r w  K o m arzyń sk i ,  po­
l e r u  g ram ol ić  s ię począł  Czajka .  Za 
9̂(1wie j e d n a k  wyehyl i ł  g łowę z ok ie n­

n i  Ko m arz yń sk i  dobył  spod pa l ta  sie- 
* i zada ł  n ią  to warzy szow i  cios tak

si lny,  że rozpła ta ł  mu g łowę do- 
haiWn' e Da Poczein zwłoki zepcb-

śp owro tem  do piwnicy,  rzuc i ł  sie- 
*g.e r Q i spokojn ie  ru szy ł  ku miastu,  

policja ju ż  w ki lka  godzin po 
*°dni ods zukała  i ujęła.

. K o m a r z y ń s k i  p rz yzna ł  s ię do zbrod-  
q  >. zezna jąc,  iż plan zamordow ani a  

powzią ł  w czas ie  kłótni,  dos t r zeg ł  
> ^ J « ż ą c ą  w piwnicy  s iek ie r ę .  

tT
'Uro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A *4
c w l. MARJAN ŻUKOWSKI 
^Sstochow a, A leja 21, tel. 2448

^YJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich
Pism krajowych i zagranicznych. 

tCA: Dzienniki i czasopisma krajowe
' zngr“niczne.

»y) ^c.DAJE: Wyroby tytoniowe, papiero-
’ °raz znaczki stemplowe, pocztowe,

A L EJ A  WOLNOŚCI 2

trunki.
W ieczorem  koncert sa lo n o w y

to ocfaotvcr xcbiouna. 
115I otsacffjęcfaoaci no! 

^  t̂ toiuu,1
„ARAB"

JOZEFa MtACIK -j

Gabinet Racjonalnej Kosmetyki „URODA“
ul. P iłsu d sk ieg o  19, m . 2. Tel. 23-72.

! # # # # # > # *  M A R J l  O R Z E Ł
IB U su w an ie  wsze lk i ch  de f ek tów  skóry ,  m a s a ż e  r ęc zne ,  e l ek t ry cz ne ,  maseczk i  u- 

p iększa jące ,  maq u i l l ag e  w ie c zo ro w y,  p r zy c ie m n ia n ie  b rwi  i rzęs.  
P r z y jm u je  od godz.  9 r ano  do 7 wieczór .

10 lat więzienia dla żonobójcy
Usiłował utopić żonę, spychając  ją w  nurty Wisły.

i
I
I

Zapowiedz iany  prz ez  nas proces  J a ­
na  Chro8 towskie go ,  os kar żoneg o  o us i ­
łowanie  u top ien ia  żony,  zna lazł  się one- 
gda j  p rzed  warszawskim sądem o k r ę g o ­
wym.  Zeznania ,  z łożone przez  obw in io­
nego w ś ledztwie,  z awier a ły  formalne  
p rzyznanie  się do winy.

Wynik a ło  z nich,  że Chros tow sk i ,  za 
poznawszy  s ię  jako  muzyk r e s t a a r a c y j -  
ny  z ke lne rką ,  z a t r u d n io n ą  w tern s a ­
mem co i on przeds ię b io rs tw ie ,  Stani - 
n i s ławą Szczepanikówną,  powzią ł  zamiar  
pozbycia s ię  żony.

Nie mógł  zdecydować  s ię na  to, n a ­
w e t  wtedy,  kiedy wywabiwszy  swą żonę 
na p rzechadz kę  nad Wis łę ,  chc ia ł  już  w 
czyn wprowadzić  swój zbrodniczy za­
miar ,  l ecz w os ta tn ie j  chwil i  zabrak ło  
mu odwagi.  Po dwu ty go d n ia ch  je d n a k  
ponowi ł  próbę  zamachu,  w tych  samych 
okol icznośc iach,  i tym r azem  is t o tn ie  
s t r ąc i ł  żonę z wys ok iego  b r z e g u  w fale 
rzek i .

Ja k  s ię  okazało,  woda  w tern mie j­
scu by ła  dość płytka ,  gdyż  zna jd u je  się 
tam tak  zwane  podsypisko .  C hr os to w -  
ska  w ydos ta ła  się na  brzeg,  czepia jąc 
się wodoros t ów i ocalała.  Gdyby j e d ­
nak zamach nas tąp i ł  o kilka m e t ró w  ni­
żej  lub wyże j  —  byłaby n ie ch ybn ie  u- 
tone ła .

W toku r o zpr aw y zb rodniczy  mąż 
zaprzeczy ł  swoim poprzedni m zez n a ­
niom, twierdząc ,  że nie chciał  żony to­
pić, a ty lko  nas t ra szyć .  Wiedz ia ł  dobrze,  
że woda  w owem mie jscu j e s t  płytka,  
a po tem nie mógł  nie zauważyć ja k  żo­
na  z wody wychodziła .  Gdyby więc mia ł  
in t e n c ję  zbrodnicze,  po t r a f i łb y  „za ła twić 
się* z żoną  skutecznie j .

P r o k u r a t o r  Dąbrowski  s toi  j e d n a k  
na  s tanowisku ,  że chodzi ło o planowe, 
z p r e m e d y ta c ją  pope łn ione  usi łowanie 
z abó js tw a  i w tym k ie r un ku  właśnie 
prowadzone  j e s t  badanie  świadków.

Wie lką  s en sa c ją  r o zpr aw y było od­
wołan ie zeznań  żony Chr os t ow ski ego ,  
z łożonych swego czasu w komisa r jao ie  
policji ,  a na s t ę p n ie  późnie j  p rzed  sędz ią  
ś ledczym.

Apolonja  C h ro s t o w sk a  oświadcza,  iż 
p rzebacza  mężowi  j e g o  lekkomyś lnoś ć  i 
wszys tk ie  urazy,  j ak ie  miała w ciągu 
dz ie s i ęc io le tn iego  pożycia.  Nas tę pn ie  o- 
powiada zupe łn ie  inn ą  h i s to r j ę  samego 
zajścia.

—  Mąż był  wówczas  ch o ry  i chc ia ł  
iść nad Wis łę  dla od ebran ia  2 złotych 
od zn a jomeg o  p iaskarza .  Za p ro p o n o w a­
łam mu pójście razem i nad Wis łą  wy­
buchła  między  nami sprzeczka ,  w cza­
s ie k t ór e j  zaczęl i śmy się  bić. Nie wie ­
dząc,  że za mną  j e s t  rzeka ,  odskoc zy ­
łam parę  kroków w ty ł  i w ten  sposób 
wpadłam do wody.  Mąż mój widząc,  że 
wydos ta ję  s ię  sama na b r z e g  z ł a tw o ś ­
cią i dla tego  nie pośp i eszy ł  mi na r a ­
tunek .

Sąd uznał,  że wina  oska rż onego  j e s t  
udowodniona ,  że mimo szczęś l iwego za­
kończen ia  zamachu n as t aw ie n ie  jego  
w y s t ęp n e j  woli  było bardzo  in tensywne ,  
że dalej  b rak  s p ia w ie  jak ic hk o lw ie k  o- 
koliczności  łagodzących .

Niewątp l i wie  Ch ros to ws ki  uplano- 
wawszy  zbrodn ię  na zimno p r a g n ą ł  
zgładz ić  swą żonę  w te go  rodza ju  w a­
r un ka ch ,  by s tw orzyć  pozory  sa m obó j ­
czej  śmierci .

Wobec  te g o  sąd skazał  zbrodniczego  
m u zy k an ta  na  10 la t  więz ienia .

Zaginięcie sędziego - narciarza z Białej
w drodze na Halą Gąsienicową.

weksle i t. p.
EDAJE bilety ulgowe i miesięczne  

autobusów miejskich.
o b s ł u g a  s z y b k a  i s o l i d n a .

kr I* tn**dl,n'a w 'ar,arka k o lu m n o w a  z  imad
t r zechb iegowa .  W i a d o m o ś ć  ul ica

w*cza 54.

W dniu 20 b. m. nadesz ła  telefo 
n iczna  wiadomość  z B 'a łe j ,  że sędz ia  
t a m te js z y  grodzki ,  M ar jan  F i l i p  do dnia 
20 b. m. nie  powróci ł  z ur lopu,  k tó ry  
mu się skończył  13 b. m. S ę d z i a F .  miał  
w yj echać  do Zakopanego.

W sk u tek  tej  w iad om ośc i zac zę to  
szukać z a g in io n e g o  i ro z sy ła ć  t e le fo n o  
g ram y do sab ron isk  ta trzań sk ich ,  skąd  
zgłoBił s ię  do kom isarza  policj i  j e d e n  
z tu r y s tó w  narciarzy, p rze b y w a ją cy  na  
Hali G ą s ien ico w e j .

T u r y s t ą  ty m  j e s t  p. Szczepan  Smo ­
lik, s t u d e n t  U.  J „  k tó r y  oświadczył ,  że 
p rz eb y w a ją c  na Hali  Gąs ien ic owej  j e s z ­
cze l i  lu te g o  spo tka ł  s ię  w schroni sku  
p. B us t r yck ie go  z j e d n y m  z tu rys tów ,  
od k t ó reg o  dowiedzia ł  się, iż j e s t  sędzią  
z Białej .

Zanocowal i  oni r azem  przez  j e d n ą  
noc  w schroni sku ,  poczem 12 b. m. wy ­
je cha l i  na  n a r ta ch  ze schron iska ,  j a ­
dąc w s t r o n ę  Zak op an eg o.  Prz yby l i  do 
Kuźnic,  gdz ie  sędz ia  F i l  p pożegna ł  s ię  
z nim i zos t a ł  w ta m te j sz e j  r e s t a u ­
racj i .

Tego  sa m ego  dnia  o godz in ie  2 g ie j  
w południe  sp ot ka ł  p. Smolik sędz iego  
F i l ip a  na  K rupów kac h  i p. F.  z ap ro po­
nował  mu po wró t  na Halę  Gąaiennico- 
wą. P rop ozyc ję  t ę  p. Smol ik przyją ł .  
P r z e d  wy ru sz eni em  na  p o w tó rną  w y ­
c ieczkę  na Halę  sędz ia  F i l ip  kupi ł  nowe 
n a r t y  u F r a n c i s z k a  Bujaka ,  a n a s t ęp n ie  
zao pa t rz yw szy  s ię  w wędl iny wyruszy l i

obaj  san iami ,  skąd o godz .  5 popołudniu  
w yr usz y l i  w s t r o n ę  Hali  Gąs iennico-  
wej .

W czasie tym sza la ła  wie lka  z aw ie ­
ru c h a  śn ieżna ,  tak.  że t rudno  poruszal i  
s ię  naprzód ,  zaś akademik  Smol ik wi ­
dząc,  iż t o w arzy sz  j e g o  s łabiej  p o r u s ' a  
s ię  na  n a r ta c h  zwróc i ł  mu uwagę ,  aby 
s ię  bl i sko n iego  t rzymał .

P.  Smol ik  szed ł  nap rzód ,  a to w a ­
rzys z  j e g o  oświadczył ,  że pó jdz ie  za 
nim, e w e n tu a ln ie  wróc i  do Z a k o p a n e ­
go, gd yż  n a s tę p n e g o  dnia  kończy mu 
się  urlop.

Było to mnie j  więce j w połowie dr o ­
gi  na Skupniowym Upłaz ie  na 300 mtr .  
po wyjśc iu  z lasu.

Sędz ia  F i l ip  zaznaczył ,  że na  wsze l ­
k ą  ewen tu a ln oś ć  pros i  o z a r e z e r w o w a ­
nie łóżka  w schr on is ku  B u s t ry c k ie g o  w 
raz ie  g dy by  doszedł  na Halę .

Około godz iny  mnie j więce j  7 mej 
wieczór  przyszed ł  do sch ro n is k a  p. Sm o­
lik, nie wiedząc,  czy to warzysz  j e g o  
wróc i ł  z powro tem  do Zakopanego,  czy 
też  e w e n tu a ln i e  podąża  na Halę .

Po  upływie  mnie j  więcej  godziny,  
gdy  to w arz ysz  n i e  z jawia ł  się,  p. Smo­
lik po leci ł  ch łopcu ze sc h ro n is k a  wy­
je c h a ć  naprzec iwko n iego  w s t r o n ę  
Karczmiska .Chłopiec  je dn akow oż  po n ie ­
jak im czas ie  wróc ił ,  oświadcza jąc,  iż 
sk u t k ie m  zasp i zadymki  nie mógł  d a le ­
ko dot rzeć.

W ów czas p. Smolik w ziąw szy  n a r ty

i l a ta rk ę ,  podążył  do mie jsca,  gdz ie r o z ­
s ta ł  się z tow arzyszem ,  nie zna jdując 
już  j e d n a k  żadnych  ś ladów na śn ie gu  
skutk iem s i lne j  zadymki ,  gdy  zaś na 
j e g o  wołan ia  n ik t  n ie  odpowiada ł,  s ą ­
dził, że tow arz ys z  wróci ł  do Zakopa ­
nego.

Na pods tawie  te g o  zawiadomienia  
podję to  we ś rodę  i c zw a r t e k  prób y  u- 
s ta le n i a  mie jsca ,  w k tó rem  poznani  t o ­
warzysze  wycieczki  do Hal i  Gąs ien ico­
wej rozs ta l i  s ię,  j ed nako w oż  sk u tk ie m  
wie lk ich  mas  śn iegu  i zasp naraz ie  
wsze lk ie  pr ace  i poszukiwania  są n ie ­
możliwe .

W czw ar te k  w y b ra ł  s ię w to mie j ­
sce k i e row nik  Ocho tn icz ego  P o g o to w ia  
Ra to w ni czego ,  p. Oppenheim z ki lku 
członkami,  j ed nak ow oż sk utk i em  n a d ­
miaru  śn ie gu  żadnych  r e z u l t a tó w  nie 
zdołano uzyskać.

Zachodzi za tem przypuszczenie ,że  s ę ­
dzia F i l ip,  powraca jąc  od s t r o n y  Hali  
Gąs ien icowej ,  sku tk iem zawiei  śn ieżne j  
zos ta ł  za sypany ,  a n a s t ę p n i e  w y c z e rp a ­
ny,  czy t eż  zm ar ł  nh se rce ,  a lbo s p o t ­
ka ła  go ja kaś  inn a  ka tas t rofa .

Upośledzona umysłowo
zamordowała oKropnie dzieebo-

W ub. ś rodę  toczyła  s ię  w sądz ie 
okr.  w Bydg oszczy  sp raw a  przeciwko 
19-le tn iej  Annie  Niemcz,  o sk arżo ne j  o 
zabójs two no w on arodz onego dziecka.  
N'emczówDa,  n ie no rm a ln a ,  by ła  s łużącą  
Teof.  Gordon ,  właścicielki  g o sp o d a r s t w a  
w Tryszczczyn ie ,  pow. bydgoskiego .

K r y ty c z n e j  nocy grud n io w e j  Anna  
Niemcz powi ła dziecko,  k tó re  zanios ła  
do s todoły  i na p ieńku odrąba ł a  mu 
g łówkę Z a p y t a n a  przez  Gordonową,  co 
z rpb i ła  z dzieckiem, pokaza ła  j e j  n i e ­
mowlę,  ale j u ż  bez g łowy.  Na p r z e w o ­
dzie sądowym oska rżona  oświadczyła ,  
że do zbrodni  pchnęła  już obawa u t r a ty  
s łużby.  Sąd, b iorąc  pod uwagę  okol icz­
ności  łagodzące ,  a mianowicie  n i e d o r o z ­
wój umysłowy i c iężk ie  warunki ,  w j a ­
kich s ię  zna jdowała  os karżo na ,  skaza ł  
Annę  Niemczównę na  8 mies i ęcy  w ię ­
z ienia  z za l iczeniem a re sz tu  ś ledczego

Siedmiu leKarzy
wmieszanych w aferę handlu 

narbotybami.
W związku  z s e n s a c y j n ą  a fe rą  n a r ­

kotyczną  Halpe rna ,  o k tóre j  donos i l iśmy 
sw ego czasu,  a r e s z to w a n o  z po lecenia 
władz  p r o k u ra to r s k ic h  w Krakowie ,  n ie ­
ja k i ego  Szym ona  Rabi,  k tó ry  pozos tawał  
w b l iższym kon tak c i e  z a r e sz to w a n y m  
H a lp e rnem .

R ab iego  sp row adzono  do W a r s z a w y  
i tu osadzono w więzieniu.  Wogó le  wła 
dze prow adzą  obecnie  bardzo  o s t r ą  wal­
kę z po t a je m nym  handl em  narko tykami .  
P rz e p ro w a d z an e  są  dalej  rew iz je  r e c e p t  
w ap tekach .

Obecnie  poc iąg nię to  do odpowiedz ia ł  
ności znowu siedmiu lekarzy ,  k tó rzy  wy 
s tawia l i  r e c e p t y  narkomanom .  Je d e n  z 
ty ch  l e k a r z y — jak  s tw ie r d z o n o — w cią­
gu os ta tn ich  dwuch mies ięcy  w ys ta w i ł  
sz e ś ć s e t  dwadzieśc ia  r e c e p t  na  ś rodki  
narkotyczne .

Akcja  walki  z p o ta je m nym  hand lem 
na rko ty kó w  na t e r e n i e  Warszawy  kon­
c e n t r u j e  się w rę k a c h  w ic epr ok ur a to ra  
I-ge re w iru .

Najtańsze źródło

Ż A R Ó WE K
w cenie 90 gr.

do nabycia  w firm ie

H r i U ł F I F  Sprzedaż  Towar. Żelaz. 
■ » # l w w Ł I Y  i Artykuł. Budowlanych
N ow y Rynek Nr. 10.

Sklepy tytoniowe
p o le ca ją

g ilzy  do p a p iero só w

„Kryzysowe -- P ascla lsliep "
po 5 i 10 gr. podełko.
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Dlaczego zginęła armja Samsonowa?
Co roku N i e m c y  o b c h o d z ą  u r o c z y ­

s t o ść  „ zw y c ię s tw a  pod  T a n n e n b e r g i e m ” 
które  o d n i ó s ł  H in d e n b u r g  nad  armją  
g e n e r a ła  ro s y jsk ie g o  S a m s o n o w a  przez  
o b r ó c e n i e  w  n i w e c z  w pr zec iągu  kilku  
dni wielk ie j  i n ie tkn ię te j  j e sz c z e  si ły  
kilku ko rp us ów .

W  roku 1933- im,  jak g d y b y  c h c ą c  
os ł o d z i ć  t e m u ż  H in d en bu rg o w  i, o b e c n i e  
p re z y d e n t o w i  R ze szy  n ie m ie c k ie j  g or z ­
ką d o le ,  którą m u  z g o t o w a ł a  „ n a r o d o ­
wa r e w o l u c j a ”, h i t l er ow sk ie  N i e m c y  
s z c z e g ó l n i e  u r o c z y ś c ie  o b c h o d z i ł y  z w y ­
c i ę s t w o  pod  T a n n e n b e r g i e m .

O d d a w n a  w s z a k ż e  w rosyjskie j  l i t e­
raturze w o j e n n e j  u t r z y m y w a ł y  s i e  upor  
c z y w e  s łuchy ,  iż z w y c i ę s t w o  to n ie  b y ­
ło w y n i k i e m  s p e c j a l n e g o  s t r a t e g i c z n e g o  
ta lentu  H in d en bu rg a ,  a le  że  raczej  
N i e m c y  z a w d zi ę cz aj ą  je s z p i e g o w s k i e ­
m u  fo r te lowi ,  k tóry w c i ą g n ą ł  armje  
S a m s o n o w a  w zasadzką .  P r z y p u s z c z e ­
nia t e potwierdzają  s i e  o to,  gdy ż  w ł a ś ­
n ie  w prasie n ie m ie c k ie j  ukaza ły  w 
z w iąz ku  z 19-tą roc zn icą  „ z w y c i ę s t w a  
p od  T a n n e n b e r g i e m ” s e n s a c y j n e  r e w e ­
lacje,  u jaw ni ają ce  i s to tny  p rze b i eg  i 
prz yc zy n y  katastrofy armji S a m s o n o w a .

J a k  w i a d o m o ,  n a t y c h m i a s t  po  roz ­
p o c z ę c i u  dz ia łań  w o j e n n y c h ,  ó w c z e s n y  
g ł ó w n o d o w o d z ą c y  w sz ys tk ie m i  zbrojne-  
mi s i ła mi  Rosji,  w ie lki  ks iążę  Mikołaj  
Mikołajewicz ,  p o s ta n o w i ł  w y k o n a ć  o d ­
d a w n a  w y p r a c o w a n y  przez g e n e r a ln y  
sztab  rosyjski  plan  wtargnięc ia  w ojs k  
rosyjskich na terytor jum Prus W s c h o d ­
n ic h — c o  mia ło  być w s t ę p e m  do  m a r ­
szu na Berl in.  W y k o n a n i e  tej operacj i  
zo s ta ło  p o w i e r z o n e  d w o m  arm jom:  na  
p ó ł n o c y —  armja g e n e r a ł a  R e n n e n k a m -  
pfa,  na p o ł u d n i u — armja g en er a ł a  S a m  
s o n o w a .  P ierw sze  utarczki  p o m i ę d z y  
n i e m i e c k i e m i  od dz ia ł am i  c z o ł o w e m i  a 
armją S a m s o n o w a  m ia ły  m ie j s c e  11-go  
s i erpnia  Od p ó łn o c y  armja rosvjska  
z a j m o w a ł a  Olsz tyn ,  p o d c z a s  g d y  ś r o d ­
k o w e  si ły S a m s o n o w a  nac iera ły  na 
T a n n e n b er g ,  b ron ion y  przez 20  ty kor­
pus  n ie m ie c k i ,  f lrmja n i e m i e c k a  p o w o ­
li o d s t ę p o w a ł a .  Ros jan ie  po s tawi l i  s o ­
b ie za cel  najbl iż szy o p a n o w a n i e  węz-  
ła k o l e j o w e g o  O st er od e .  Tak m in ę ły  
d w a  dni .  D ni a  13-go s i e rpnia  N i e m c y

z n ó w  n ie przyjęli  b i twy,  ich 20- ty  k o r ­
p u s  wc ią ż  w y c o f y w a ł  sie- W t e d y  S a m ­
s o n o w  zrozumiał ,  że  N i e m c y  o cz ek u j ą  
p os i łk ów ,  a od wrót  j es t  m a n e w r e m  stra 
t e g i c z n y m  H in d e n b u r g a ,  u s i ł u j ą c e g o  
w c i ą g n ą ć  armje  rosyjską na ter en  m a ­
zurskich jez ior i mo kra de ł ,  g d z ie  jaka ­
ko lw iek  akcja s t ra te g ic zn a  była u n i e ­
m o ż l i w i o n a

S a m s o n o w  p os ta n o w i ł  n i e z w ł o c z n ie  
przerw ać  o f e n z y w ę  na T a n n e n b e r g ,
ś c i ą g n ą ć  z p o w r o t e m  s w e  si ły z g r u p o ­
w a n e  w  środku frontu  i w z m o c n i ć  n i e ­
mi  f lanki,  k tór ym  groz i ło  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  utracen ia  łą c zn o śc i  z Ren-
n e n k a m p f e m .  O d p o w i e d n i e  rozkazy  by  
ły już p o d p is a n e ,  k ie d y  naraz rozległ  
sią warkot  s a m o lo t u .  S a m s o n o w o w i  z a ­
m e l d o w a n o  prz yb yc i e  s p e c j a l n e g o  kur-  
jera z kwater y  g ł ó w n o d o w o d z ą c e g o  
w i e l k i e g o  ks ięc ia  Mikołaja M'kotajewi -  
cza.  W k r ó t c e  z a m e l d o w a ł  s i e  w  stroju  
l otn ika  of icer,  k tóry prze ds taw i ł  s ią ja­
ko  kapi tan  ro s y js k ie g o  sz tabu g e n e r a l ­
n e g o  baron Keller,  wręcz ają c  p i s m o  
k w a t er y  g łów nej .

S a m s o n o w  ot wo rz y ł  kope rtą  i z n a ­
lazł w niej rozkaz,  p o d p is a n y  przez  
sz e f a  sz tab u  g e n e r a l n e g o  g e n e r a ła  Zi- 
w i ń s k i e g o ,  p r z e b y w a j ą c e g o  przy g ł ó w -  
n o w o d z ą c y m  w i e l k i m  k s ięc iu  Mikołaju  
Mi koła jewiczu .  Z p i s m a  wy ni ka ł o ,  iż 
kwater a  g ł ó w n a  n ie  roz um ie ,  d la c z e g o  
d o t y c h c z a s  g e n e r a ł  S a m s o n o w  n ie z a ­
jął wąz ła  k o l e j o w e g o  O st er o d e ,  przy-  
c z e m  j e d n o c z e ś n i e  w y d a j e  rozkaz n i e ­
z w ł o c z n e g o  k o n t y n u o w a n i a  o f e n z y w y  i 
z a a t a k o w a n ia  n i e m i e c k i e g o  2 0 - g o  kor ­
pusu .  Rozkaz  n a d m ie n ia ł ,  iż n a s t ę p n e ­
g o  dnia przybędą  posiłki.

S a m s o n o w  spraw dz i ł  a u t e n t y c z n o ś ć  
p o d p i s ó w  i p i ec zę c i  i o ś w ia d c z y ł  kurje-  
rowi ,  iż rozkaz b ą d z ie  s p e łn io n y .

Baron  Keller s iadł  do  s a m o c h o d u ,  
udając  sią do  s t o j ą c e g o  w o d le g ło ś c i  
pa ru se t  k r o k ó w  s a m o lo t u ,  o p a t r z o n e g o  
ro sy jsk ie mi  zn a k a m i  i o d le c ia ł  w k i e ­
runku W ars zaw y.

Dnia  14- go  w rześn ia  S a m s o n o w  
pch nął  s w e  n aj l eps ze  dywi z je  w  k i e ­
runku jez ior  m azursk ich ,  dając m o ż ­
n o ś ć  H in d e n b u r g o w i  o d n i e s i e n i a  zn ak o  
m i t e g o  z w y c i ę s t w a  p o d  T a n n e n b e r g i e m

z k tó r eg o  tak d u m n e  są  po  dz i ś  d z ie ń  
N ie m c y .

Kiedy  n a s t ę p n e g o  dnia S a m s o n o w  
zażąda ł  o d  k w a t er y  g ł ó w n e j  przys łan ia  
o b i e c a n y c h  p o s i ł k ó w , —w s z y s t k o  w y j a ś ­
ni ło sią.  Ż a d n e g o  barona Kellera n ie  
p o sy ła n o ,  rozkaz był  s f a ł s z o w a n y ,  a a r ­
mja S a m s o n o w a  w p a d ła  w zas adzką .  
W s z y s t k o  by ło  z a i n s c e n i z o w a n ą  przez  
s z p i e g o s t w o  n i e m i e c k i e  mis ty fikacją .  
Ni es te ty ,  b y ło  już za p ó ź n o .  Woj ska  ro­
sy j sk i e  d os ta ły  s ią  p od  m or d er cz y  o- 
g ie ń  z a w c z a su  p r z y g o t o w a n y c h  bateryj  
n i e m i e c k i c h ,  k tóre  topi ły w  jez iorach  i 
b łotach  j e d e n  pułk p o  dru g im.  S a m s o ­
no w,  jak w i a d o m o ,  ocala ł  i po  trzydnio  
w e m  błąkaniu  s ią  po  lasach  odebrał  
s o b ie  życ ie .  J e g o  m o g i ła  zos ta ła  n i e ­
d a w n o  o d n a l e z i o n a  w g ę s t w i n i e  lasów,  
ok ala jących  m a z u r sk ie  jeziora.

Tak w y g lą d a  „ z w y c i ę s t w o  pod  T a n ­
n e n b e r g i e m " ,  k tór em  sz c z y c ą  s ią  N i e m  
cy.  Dz i ś  dopiero,  po 19 la tach ,  przyzna  
ją s ią d o  p o p e ł n i o n e g o  o s z u s t w a ,  n a d ­
mien ia j ąc ,  iż r z e k o m y  baron  Kel ler ży  
j e  do  d z i s i e j s z e g o  dnia.  J e s t  o n  j e d ­
n y m  z w y b i tn y c h  dzi ś  d z ia łaczy  w b o ­
jó w k a ch  Hitlera.

Najtańsze źródło!
Wszelkie towary manufakturne  
i blawatne, na bie liznę damską  
i męską, oraz wielki 
wybór resztek  

poleca nowootworzona firma

H. ERLICH
C zęstochow a, Aleja W olności 3/5.
(.w podwórzu 1 piętro).

R A D J O.
W A R S Z A W A  25 lu te g o  

9 00 S y g n a ł  c za su  9.05 Gimnastyka. 9.20 
P ły ty  g r a m o f o n o w e .  9.35 D z ie n n ik  porann y  
9 40 P ł . t y  g r a m o fo n o w e .  10.00 C hwilka g o s -  
podarsw ta  d o m o w e g o .  10.05 N a b o ż e ń s tw o  z 
P oznania .  11.57 S y g n a ł  czasu  12.05 P r o g r a m  
na d z ień  b ie ż ą c y .  12.10 W ia d o m o śc i  m ete o r .  
12.15 P o r a n e k  m u z y c z n y  z Filhar, W a rsz .
14.00 „D z;a łacz s p o ł e c z n y  na w s i “. 14 30 P ły  
ty  g r a m o fo n o w o .  15.00 „Zbyt in w e n ta r z a  
r z e ź n e g o  w  ś w ie t l e  n o w e j  ustawy". 15.20 
K o n cer t  z e s p o łu  sa lo n o w e g o 1 16.00 S łu c h o ­
w isk o  dla d z iec i  s ta r szy ch .  16.30 P ły ty  gra­
m o fo n o w e .  16.4' Kwadrans literacki 17.15 
T r an sm isja  z W a r s z a w y .  18.00 S łu c h o w is ­
ko 7. Krakow a. 18.40 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
19 00 P ro g ra m  na d z ie ń  a a s t ę p n y .  19.05 R oz  
m aitośc i .  19.30 R ad jotygod n ik  dla m ł o d z i e ­
ży . 19.45 P r z e g lą d  tea tra lny .  19.52 P ły t y  
g r a m o fo n o w e .  20.15 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .
20 25 T ransm . z Krynicy z a w o d ó w  h o c k e jo -  
w y c h  P o lsk a—N iem cy .  2105 F e lje to n  21.20 
Na w e s o łe j  lw o w s k ie j  fali. 22,20 K o n cer t  
m uzyki le k k ie j .  22.50 W iadom ości s p o r io w e  
23 00 W iadom ości m eteo r ,  dla kom unik , l o t ­
n ic ze j  i kom. p o l ic y jn y  23.05 D. c. koncertu  
m uzyki lek k iej .

KATOW ICE 25 lu t e g o
9.00 A u d y c ja  p oran n a  z W a r sz .  10.05 

N ab ożeń stw o  z P oznania .  11.57 S y g n a ł  c za ­

su z W a r s z  12,05 P r o g r a m  na d z ień  b ież .  
12,10 T r a n sm is ja  z W a r s ż a w y .  14,00 W ia d o  
m o ś c i  b i e ż ą c e  14,05 P ły ty  gram ofon . 14,25 
K o n cer t  p o p u la r n y  15,00 F e l je to n  15,20 Kon  
ce r t  z W a r s z a w y .  16,00 Tr. z k a ted ry  św .  
Piotra i P a w ła  w  K a tow ica ch .  16 45 T r a n ­
sm isja  z  Warsz. 18.00 S łu ch o w isk o  z K rako­
w a . 18.40 „B ery  i bojki śląsk ie" . 19.10 R o z ­
m aito śc i .  19.30 R a d jo tyg od n ik  dla m ło d z ie ­
ży . 14.45 Program  na d z ie ń  n a s tęp n y .

W A R S Z A W A  26 lu tego
7.00 S y g n a ł  c z a su  7.05 Gimnastyka. 7.20> 

P łyty  gram ofon. 7.35 D zien n ik  por. 7.40 P ły  
ty gramof. 7.55 C hwilka g o sp o d .  d o m o w e g o .
8.00 P rogram  na d z ień  n a s tę p n y  11.40 Co­
d z ie n n y  P rzeg lą d  Prasy P o lsk ie j  11.50 R e ­
p ertuar t e a tr ó w  w a r sz a w sk ic h  11.57 S y g ­
nał czasu . 12.05 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  12 30  
W ia d o m o ś c i  m eteoro l .  12.33 P ły ty  g r a m o ­
fo n o w e .  12.55 D z ien n ik  połudn . 15.25 W ia -  
dom. o e k sp o r c ie  p o isk im  15.3o W ia d o m o ś ­
ci g osp .  15.40 Kronika ha rcersk a  15.45 C h w il  
ka lo tn icza  i p r z e c iw g a z o w a .  15.55 P ły ty  
g ra m o fo n o w e .  16.20 P ie ś n i  16.40 Francuski.
16.55 R ec ita l  z  Poznania . 17 15 R e c ita l  fo r te  
p ia n o w y  17.50 Skrzvn k a  p o c z to w a  ro ln icza .
18.00 Odczyt. 18.20 M uzyka lekka. 18.40 „H iś  
toryk  l i te r a tu r y ,  a k r y ty k ”. 19.00 Program  
na dzień  n a s tę p n y  19.05 R ozm aitośc i .  19.25- 
O d c z y t  aktualny. 19 40 W ia d o m . sp o r to w e .  
19.47 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20 00 Myśli w y ­
brane. 20.02 X V III-ty  k o n c e r t  z cyk lu  „Mu­
zyka N ie p o d le g ł e j  Polski" . 21.15 F e l j e to n ,  
21.30 M uzyka lek k a  22.00 P ły ty  gram ofon .  
22.40 M uzyka ta n ecz n a  z 23.00 W ia d o m o śc i  
m ete o r ,  dla komunikacji lotn. i k om u n ik a t  
policy jn y .  23.05 Muzyka ta n eczn a .

KATOW ICE 26 lu teg o
7.00 A udycja  p oran n a  z W a r s z a w y  11.35- 

Program na d z ień  b ie ż .  11.40 T ran sm isja  z 
W a rsz .  11.50 W ia d o m . b ieżące  11.57 S y g n a ł  
c za su  12.05 P ły ty  g r a m o f o n o w e  12,30 W ia d .  
m ete o r ,  z  W a rsz .  12.33 P ły ty  g r a m o f o n o w e
12.55 D zien n ik  połudn. z W arsz .  15.20 G ie ł­
da zboż. i to w a r ,  w  K atow icach  15.25 K o m o  
nikat z W a r sz a w y .  15.55 P ły ty  g r a m o fo n o ­
w e .  16 55 R ec ita l  z  P ozn a n ia  17.50 P o ra d y  
r a d j o t e c z n ic z n e .  18.00 T ransm isja  z  W a rsz .
19.00 P ro g ra m  na d z ień  następny. 19.05 R o z ­
m aitośc i .  19.25 Transm. z W a r sz .  19.43 W i a ­
d o m o śc i  sport .  19 47 T ra n sm  z W ar sz a w y .  
22 00 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  22.20 T ran sm isje  
z W a r s z a w y .

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

Ili
P O W IE Ś Ć .

Z rozkoszą wchłaniał  ożywcze, mor­
skie powietrze,  napawał się widokiem 
s ieba  wrześniowego i przypatrywał  k rą  
żącym nieus tannie gondolom.

Jedna z nich s tanęła w chwili tej 
przed bramą; rozbrzmiewały z niej wy­
buchy wesołości; Errol  wyjrzał  przez o 
kno i zobaczył młodzieńca, najoczywiś- 
ciej Anglika, pomagającego wysiąść jed 
nej z dwóch dam, podczas gdy druga 
wysuwała nóżkę ostrożnie,  trwożliwie.

— A mnie nikt  nie pomoże! —  wo­
łała. — O! ci bracia!

— Szkoda wielka, że żadne oko męs 
kie, oprócz mojego, toj twojej  pozy nie 
widzi; bardzo wdzięczna. Daj mi rękę,  
Ethelo  — mówił zagadnięty i, pomógł­
szy s ios trze wysiąść z gondoli,  wrócił 
znowu do drugiej  damy, wobec które j  
pełnił  widocznie rolę „cavaliera ser- 
vante" .

Sios tra jego tymczasem podniosła o- 
czy, zawstydzona,  aby zobaczyć, czy 
is totnie nikt  jej  wysuniętej  nóżki nie 
spost rzegł  i — zarumieni ła się po sa ­
me uszki, bo wzrok jej spotkał się ze 
spojrzeniem pełnem zachwytu.

—  Ethela! Co za śliczne imię! a i 
sama osóbka również śliczna! — pomy­
ślał Errol .

Zjawisko zniknęło we drzwiach pa­
łacu.

W przyległym salonie lady Annerley 
witała swoich gości.

— Gdzież j e s t  bohater?  — pytała 
po chwili miss Pot te r ,  przyzwyczajona 
mówić zawsze to co je j  myśl nasunęła.  
— Umieramy z ciekawości. Pokaż go

nam prędzej.
— J a  go już widziałam — wtrąci ła 

miss Lincoln. — Ma włosy blond, twarz 
szczupłą, cezy niebieskie i coś lwie 
go w spojrzeniu.

— Chodźcież, zaraz go wam przed­
s tawię — rzekła Sara z pewną dumą, 
ale też i z ukrytą  obawą, aby piękna 
Ida nie zagarnęła serca jej  „obrońcy"; 
o Ethelę  była zupełnie spokojną.

Lecz Amtralczyk,  ogarnąwszy Idę 
spojrzeniem, pełnem zachwytu — bo w 
każdym musiała zachwyt  wzbudzić — 
zwrócił się do młodej Angielki,  nie tak 
świetnej,  ale przemawiającej mu najbar­
dziej do duszy.

— Porucznik P o t t e r  opisał przyja­
ciółce mojej,  Idzie, pańskie czyny wa­
leczne w Aleksandrji  — rzekła do nie- 
do Ethela  z ujmującą szczerością — to 
też chciałyśmy pana poznać. .  P ro szę  
nam tę ciekawość darjwać. . .  Pan j es t  
pierwszym bohaterem,  k tórego na włas­
ne oczy oglądam.

Te słowa, tchnące naiwną szczeroś­
cią, podbiły Austra iczyka do reszty.  
Mimowoli rzucił okiem na lewą rączkę 
panienki.

— Byle nie miała już na paluszku 
zaręczynowego pierścionka — pomy­
ślał.

Na szczęście paluszek był wolny od 
wszelkich oków, a więc i serce za ­
pewne.

Tymczasem Artu r  Lincoln i lady Aa 
ner ley odetchnęli  swobodniej:  E rrol  nie 
patrzał  już  na Idę, a H a  nie zwracała 
uwagi na Errola .  Młody Lincoln ucie­
szył się tem uarówni z Sarą,  albowiem 
miał dla pięknej Amerykanki  uczucie 
podobne do tego,  jakie ona żywiła d la  
swego Aust raiczyka,  a uczucie to było 
zupełnie szczere, nie oglądając się na 
bynajmniej  na mi ljardy „króla t rzód",  
ojca jej ,  wielkiego Pot t era  z Texssu,  
mi ljardy,  dla których tylu wielbicieli 
kręciło się około pięknej dziedziczki.

Odtąd małe kółko było już  nieroz- 
dzieluem. Doktór Simpson odjechał,  po­
zostawiając duży wyłom w księdze cze­
kowej Sary  Annerley; rekonwalescent  
szybko do sił powracał.  Sara chciała u- 
czoić wyzdrowienie ukochanego. Wyda­
ła na  tę cześć świetny obiad, na któ 
rym obie z miss P o t t e r  wystąpiły w to 
aletach wspaniałych,  lecz efekt był s t ra  
eony', Errol  w duszy swej oddał palmę 
pierwszeństwa skromnej,  muślinowej 
sukience miss Lincoln — arcydziełu pros 
toty samego Wortha .  Ethela  znajdowała 
go także najpiękniejszym,  najdystyngo-  
wańszym i najmilszym ze wszystkich 
znanych mężczyzn.

Oboje  zakochali się w sobie od pierw 
szego spojrzenia i mieli złamać serce 
młodej wdowy. Ów dzień, zapowiadają­
cy się tak wesoło, przyniós ł  je j  tylko 
smutek i zawód. Coraz widoczniejsza 
sympat ja pomiędzy tym dwojgiem, sym- 
patja której  nie ukrywali  wcale, poczę 
ła t rapić Sarę.  Początkowo rada była, 
że jej  bohater  zwraca swą uwagę w tę 
st ronę,  nie przeczuwając w miss L in ­
coln rywalki niebezpiecznej,  ale teraz 
dostrzegła wreszcie grożący jej  uczu­
ciom zawód: Errol  był wyłącznie zajęty 
t ą  nikłą, dziecinną osóbką, ona zaś, t o ­
warzyszka s trasznych przygód, dozorczy 
ni pełna poświęcenia,  wybawicielka, co 
odegnała śmierć od jego łoża — ona 
nie istniała już wcale dla niego. To nie 
winiątko jednem spojrzeniem swy h mo 
dryeh oczu za tarło pamięć wszystkich 
jej  praw do serca Errola.

Lady Annerley miała naturę  prawą, 
ale gwałtowną,  wybuchową, przyzwycza­
jona była, że wszyscy ulegają nietylko 
jej  woli, ale nawet kaprysom i zachcian 
kom, więc też ani myślała ustępować 
pola tej „dzierlatce",  ufna, że nad nią 
weźmie górę .

Podczas owego obiadu, przyjmując 
gości ze zwykłą sobie swobodą i uprzej  
mością, w głębi duszy kuła najokrut

niejsze plany dla pognębienia swej r y ­
walki.

Tymczasem grono gości powiększył  
wierny wielbiciel Sary,  ran  Cott,  ame­
rykański  „snob",  wie t rzący zawsze n o ­
winki z wyższego świata angielskiego,  
w którym s ios tra  jego się znalazła.

Przybył  uzbrojony w „Timesa"  i do­
niósł młodym Lincolnom, że ojciec ich, 
wybi tny sądownik, został  świeżo miano­
wany baronem przez królową.

Errol  posmutnia ł  na tę  wieść, z oba­
wy, aby czcigodna E thel a  Lincoln nie 
stała się dla niego mniej  dostępną.  Trzy 
mał się zdała od panienki,  k tóra  miała 
o to żal do niego.

I miss Po t t e r  zmieniła swe zachowa 
nie wobec Artura,  ochłodła dla niego i 
poczęła go zasypywać złośliwemi uwa­
gami. Spadł ze szczytu marzeń,  przed 
ukazaniem się bowiem nieznośnego „snff 
ba“ Ida tak była serdeczną i dobrą, ±0 
już miał na ustach wyznanie miłosne.

— Jakże  idzi« handel amerykańskie-: 
mi dziedziczkami? — rzekła nagle z prz* 
kąsem. —  Jaka j e s t  cyfra os ta tn ieg0 
notowania na giełdzie matrymonjalnej?i  
Pan,  panie Cott,  powinieneś być dobrze 
poinformowany w tym względzie: wszak*- 
s ios tra  pańska wyszła za angielskiego1 
para?

Po takiem ostrem odezwaniu,  p iękni  
panna wyszła na balkon, zła na całf 
świat, a najbardziej  na siebie samą > 
swoje okrucieństwo.

Lecz na szczęście,  Ar tu r  Lincoln ni*f 
był pozbawiony odwagi moralnej,  podą' 
żył więc za rozkapryszoną dziedziczki 
na balkon, pozostawiając lady Annerlef; 
na rozmowie z van Cottem, podczaj 
gdy Errol  i miss Lineoln „godzili  sie 
po pierwszem nieporozumieniu.

Ciemności już zaległy, wzdłuż kan*' 
łu płonęły latarnie,  nadając mu większ! 
jeszcze urok tajemniczości,

(d. c. n.)
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